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CJ I • • 
„List do redakcji tygodnika 

lub gazety codziennej opisują­
cy zdarzenie, które dokuczy~ 
tobie lub twemu środowsku" -
takie zadanie otrzymali uczni~ 
wie kl. III szkół zawodowych. 
Zobaczmy, co· nurtuje mło­
dych mieszkańców Łomżyńskie­
go, którzy ruszają w dorosłe, 
zawodowe życie. 

• po stronie 
przyrody 

Zwracam 3ię z tt.PTzejmq pro§ł»q 
ze sprawą, która powinna by~ ;ut 
dawno rozwiązana. W a$za pomoe 
może uJwiadomić innym ludziom, 
co będzie z przyrodą, gd11 sama o 
niq nie zadbam11. A mianowicie: „ 
miejscowości Poryte-Ja.błoń wt/ł>1t­
dowano •owq mlecza.rnię. kt6Ta 1lie 
posiada żadnych zabezpieczeń przecl 
truciem otocze~ia. N ajbarclziej ,.,._ 
docznym prz11kładem zanieczyszczd 
jest rzeczka, która niedawno blik& 
czysta jak łZa, a teraz zamienil.a ac 
w -rów ścieków. 

Zwracam W: do was z prolbq o 
opisanie tego faktu i dodanie ot. 
chy tym, którzy stanęli po 1t1'01Ue 
przyrody. 

JAROSŁAW 

koleżeńskość 
Mam 18 lat i jestem uczniem Za­

s.adni.czej Szkoty Zawodowe; 10 
Łomży. Kklsa, do które; chodzę. 
należy, niestety, do niezgranych.. 
Kiedyś na lekcji wychowawcze; 

.. próbowaliśmy nawet coi z tvm 
zrobić, ale skoń.czyfo się tytko ftG 
podpisaniu deklaracji: „Będę za10-
sze koleżeński i miły dla nioich k~ 

· l eg6w". W realizacji dobTycn ehęei 
przeszkodził nam brak organiza.c;t. 
Jeśli zda.-rzy się, że ktoś jen po.­

ważniejszy, inni zar az mu dokucza­
ją i n ie ma mowy o prześtrzego.. 
n iu zasad y: „Jeden za wszystk~ 
W$Zyscy za jednego„. 

Myślę, te po przeczytaniu teoo 
Hstu to t11aodniku koledzv za.stano. 
wiq się nad moimt słowami i noo­
im postępowaniem.. 

LESZEK 

· poczęstunki 
Już wk„ótce zdobędę zaw ód 1pne­

da:wcy. Przede mnq sq t11lko egza-

CIĄG DAL$ZY NA STR. ł 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: każdemu, co mu się należy, czyli 
„Gniazdo" T „Wybory bliżej wyborców" T być i więcej nic, 
czyli „Wesoła noc ciecja" T wywiad z Jej Wyjątkowością Łomżą 
lat 1918-1939 T po sopockim festiwalu. 

nia. Zalecenia będą też dotyczyć : 
walących się ruder (np. przybu- : 
dówek), dzikich wysypisk śmieci, 5 
szaletów publicznych. Zespoły oce- S 
nią również estetykę i prawidło- : 
wość lokalizacji znaków drogo- 5 

e I . • ·w1esc1 
• 

KAMPANIA WYBORCZA do 
Sejmu PRL. W województwie łom­
żyńskim zaplanowano 55 obywatel­
skich zebrań konsultacyjnych. W 
I turze (18-27 VIII) odbyły się ze­
b.. rejonowe; II tura (28 V 111-
6 potkania środowiskowe w 
gifl i zakładach pracy. Na ze-
braniu w Łomży (22 VIII) podczas 
dyskusji wyborcy poruszali najważ­
niejsze probleniy miasta: bazy oświa­
towej (miejsca w przedszkolach i 
szkołach), wychowania w rodzinie, 
ochrony środowiska, czystości i es­
tetyki, gazu przewodowego, budow­
nictwa mieszkaniowego, zaopatrze­
nia w leki i opieki lekarskiej, gos­
podarki komunalnej, stacji PKP w 
Łomży, obi~któw sportowych. 

OCENA ŁADU, PORZĄDKU, bez­
pieczeństwa publicznego i prawo­
rządności w województwie łomżyń­
skim była tematem posiedzenia Wo­
jewódzkiego Komitetu Obrony. W 
I półroczu br. zmalała liczba incy­
dentów zakłócających porządek i 
bezpieczeństwo publiczne, w sto­
sunku do analogicznego okresu roku 
ubiegłego - o 11 proc. zmniejszyła 
się ilość przestępstw stwierdzonych, 
wzrosła wykrywalność sprawców 
nieznanych w chwili przestępstwa, 
wyższy niż w kraju (73) jest wskaź­
nik wykrywalności przestępstw kry­
minalnych (80). Niesie ty, nadal nie­
pokoją przestępstwa gospodarcze, 
najczęściej popełniane w jednost­
kach gospodarki uspołecznionej pod­
ległych resortowi budownictwa i 
przeµiysłu materiałów budowlanych, 
przemysłu włókienniczego oraz rol­
nictwa i leśnictwa. 

NAD CZYM PRACUJĄ terenowe 
instancje partyjne? Odpowiadają 
I sekretarze: 

e KG PZPR w Piątnicy: - Ży­
jemy, oczywiście, wyborami i akcją 
żniwną. W każdej wsi odbyły się 
już otwarte zebrania zapoznające . 
mieszkańców z ordynacją wyborczą 
1 deklaracją PRON-u. Na spotka­
niacli tych rozliczamy się także z 
wniosków i postulatów zgłoszonych 
przez społecżeństwo podczas kam­
panii wyborczej do rad narodo­
wych i sołeckich. Wspólne pos:e­
dzenie Egzekutywy KG i Prezydium 
GRN-u poświęciliśmy sprawom gos­
podarczym gminy: sytuacji w rol­
nictwie, ocenie wyników spisu rol­
nego, wapnowania i nawożenia, 
działalności Stacji Hodo'"'li i Una­
sienniania Zwierząt. 

e KG PZPR w 1\-tia tkowie: 
Wybory i żniwa to dwie najważ­
niej3ze sprawy. Prace polowe już 
prawie skończyliśmy. Na wspólnym 
posiedzeniu plenarnym z GK ZSL 
oceniliśmy a.keję żniwną. Tematem 
posiedzenia Egzekutywy były spra­
wy organizacyjne kampanii wybor­
czej. Odbyliśmy Już spotkanie rejo­
nowe, przygotowujemy się do oby­
watelskiego zebrania środowisko­
wego. 

CO NOWEGO w organizacjach 
młodzieżowych? 

• ZSMP. Wydział Młodzieży 
Szkolnej ZW rozpoczyna we wrześ­
niu. w ramach „Dni ZSMP w 
szkole", cykl spotkań poświęconych 
wyborcom do Sejn:iu PRL. W pro­
gramie mJn. dyskusje nad deklara­
cją wyborczą PRON-u w odniesie-
niu do postanowień IV Zjazdu 
ZSMP l projektem Narodowego 
Planu Społeezno„Gospodarczego na 
najbliższą pięciolatkę oraz prezen­
łacja młodzieżowych kandydatów 
aa posłów s list7 wojewódzkiej i 
krajowej. ZSMP przygotowuje się 
łakże do D Sportowych Igrzysk, 
ldóre odbędą &ię we wrześniu. 

• ZMW. Członkowie Związku 
biorą udział w przygotowaniach do 
Sejmu, m.ln. uezestnicząc w pracach 
WoJewódzkiego Konwenłu W7bor­
ezego. PllON-a I komisji obwodo­
WJ'eh. l wrześ.nla rozpoczyna się 
kampania sprawozdawczo-wyborcza 
Związka, ld6ra trwa6 będzie do 
końca kwiehlfa 1986 r. SpraW7 kam­
panii sostan=t omówione na najbliż­
nym posiedzeniu plenarnym ZW 
ZMW. Trwa sezon wypoczynkowy. 
We wrześniu około 40 ZMW-owców 
wyjedzie na Węgry I do Czecho­
ałowacfi. W łegoroczneJ akcji let­
niej uczestniczyło dotychczas 220 
osób. 

• ZHP. Harcerski ,,Start'85" tuż­
-tui: pierwsze zbiórki, kampania 
,.Powitanie" (uczniów I klas szkół 
średnich), programowanie pracy w 

nowym roku szkolnym, podsumo- wych, tablic informacyjnych, przy- 5 
wanie akcji letniej. ,,Myśmy godny- stanków komunikacji miejskiej, : 

gminne 
mi synami' - pod tym hasłem bar„ oświetlenia ulicznego. Winni za.nie- 5 KOBYLIN BORZYMY. w czerwcu 
cerze poznają historię i tradycje bo- dbań zostaną ukarani mandatami, : lipcu wybuchły w gminie trzy poż~,/ 
jo we ZHP. Trwa jeszcze -nieobozo- skierowaniem wniosku do kolegium : W dwóch przypadkach spłonęły relikt} 

• , ' : wsi drewnianej - awie chaty Jeszci wa akcja letnia, z której w br. sko- a w przypadkach zamedban szcze- : pod strzechą. Trzeci pożar, w Kobyllni' 
rzystało około 3000 harcerzy. gólnie rażących - mogą odpowia- : Bc;>rzymach, objął cztery zagrody, stra: 

d • d de t : wił dom mieszkalny, murowaną obor UCHWAŁY VII KONGRESU ac prze są m na moc)' us awy • wraz z czterema cielętami i dwiema ~ 
ZBoWiD-u są omawiane na wal- z. dn.ia 31 styczni~ 19~0 r. o. ochro- E cami, dwie drewniane. stodoł~ 1 ta~~i 

me 1 kształtowaniu srodow1ska. n : obórki. Zboże, szczęściem, me zdąiylo nych zebraniach w kołach rejono- t .. t t k. k t 
1 

„ dojrzeć. 
wych. Plenum Zarządu Wojewódz- f ap, operacJ1 0 

1 
a ze . ?11

1
ro at z!'- 5 lJf żywioły upodobały sobie gminę. No 

kiego Związku podsumowało pracę eceo wy an~c 1 w JeJ e a.pie. : cą. z 9 na 10 sierpnia nad kilkoma ws1a: 
zbowidowców w 1 półroczu br. i Uwadze zespolow kontrolnych po- : nu rozp.ętala się burza g.radowa. Wyła. 

l'Ccamy stan ulicznego drzewosta- ~ mała w11:1e drzew przy dr~gach, wyło. 
wyznaczyło zadania na następny. . , , . • żyła zboza, bardzo utrudniając zbior 
Zasłużeni otrzymali Krzyże Kawa- nu w Łomzy, ktory bywa sw.iado- : a kłosy (miejscami aż w so proc.) w/• 
lerskie Orderu Odrodzenia Polski mie niszczony, m.in. przez właści- E ml?ciła z ziar_na. Najbardzi~j ucierpiai 

cieli prywatnych posesji : owies ~ .burak.i_ cukro~e,_ ktore straciły oraz Medale 40-lecia Polski Ludo- • „ całkow1c1e delikatne liście. Jednak te 
wej. Uczestnicy spotkania omówili MINISTERSTWO SPRAW WE- S resztki też trzeba ~ebrać. Czas żniw 

· ł k :u WNETRZNYC . b d . „ przynagla PZU _do niezwłocznego oszaco. powmności cz on ów ZBo 'h iD-u w . _ H patronuJe u owie ; wania strat. 
kampanii wyborczej do Sejmu o- szkoły podstawowej w Szczytnie. : .W. Zdarzają się jednak 1 sukcesy. z. 
raz podjęli uchwalę o potrzebie Funkcjonariusze MO i SB woje- : taki pocz~tać naJ.eży mieszkańcom sty. 

-d ł · - k. . : pulek Swu;ch czynową budowę Szkol wybudowania w Łomży pomnika wo ztwa omzyns iego przekazali • .Jeszcze przed zimą budynek stanie Y. 
poległych podczas II wojny świato- także na ten cel swoją składkę: 5 dachem. Część kosztów pokryli ro~ 
wej i utrwalania władzy ludowej 38 950 złotych. : z dobrowolnego, nałoż_onego od hektara 

. : podatku, czę~ć natormast w robociźnie' oraz parku 40-lecia. Nowym sekre- I POŁROCZE \V STATYSTY- :: wykom~Jąc prace niefachowe. Ponadt~ 
tarzem ZW ZBoWiD-u . został płk KACH Wydziału Ruchu Drogowe- : zapew~1li (na wlas~y koozt) kwatery 1 Jan Karpowicz. go WUSW w Łomży: 104 wypadki, i wyżywienie zatrudruonym fachowcom. 

DOROCZNY XIX OGÓLNOPOL- w których zginęło 18 osób, a 114 ; ZARĘ~Y KOSCIELNE. W niebezpiecz. 
SKI Zlot Paml.ęc1· Wrzes' n1·a 1939- zostało rannych Główne przyczyny· ~ dny pośhz.g, który trwa od ~980 r., wpa. . ·• . • ;,. a budowa ośrodka zdrowia. .T~cze 
Wizna-85 odbędzie się w dniach błędy pieszych (110), nieprzestrzega- f,S trochę, a katastrofa gotowa - pasyplą 
13-15 września br. Jego organiza- nie pierwszeństwa przejazdu (20), : się wzniesione ct.otąd ~ręby. Zażegna lą 
torami. są.·. PTTK, Komenda łom- nienrawidłowe wyprzedzanie omi- : Tmoże nowy (łpiąty J~!) wykonawca. • : • • • . . • , , , , ~ ym rarzem w adze grruny przezornie 
żyńskiego Hufca ZHP, Rada \:Vo- Jame 1 wym1Jame (12), metrzezwosc ~ się~ęły po opinię o kandydacie. Tem. 
J·ewódzka ,,Startu'', Wydział Kultu- kierowców (10) nadmierna pręd- : po realizacji i Jakość robót oddanych 

k - , (S) N · · ' . . d' - „ dotąd inwestycji tego typu zadowoliły ry Fizycznej, Sportu i Turystyki osc · aJwięceJ wypa LCOW spo- : je calltowicie a terminowość 1 werwa 
UW, W&jcwódzki Sztab Wojskowy, wodowali kierowcy samochodów o- : z jaką przys~pil do pracy, podniosły na 
LOK, Urząd Gminy w Wiźnie i U- sobowych, ciężarowych i autobusów S duchu. Trzymajmy więc kciuki! 
rząd Ml.eJ·sk1• w T- ~mz·y. oraz piesi - po 39 (w tym 19 nie- : .W Pierwsza tura zebrań w kampanii 

:LJV • • • • • : przedwyborczej do Sejmu przypadła na 
letm do lat 15); k1eruJący ciągnika- • gorący okres żniw. Zaabsorbowani pra. 

KOLEJNI OFIARO DA WCY na mi, pojazdami zaprzęgowymi i ro- 5 cą, nawet w niedziele, rolnicy niewiele 
Narodowy Fundusz Pomocy Szkole; werzyści _ l5 motocykliści _ 11 : czasu mieli dla spraw społecznych. 
S k ł P d t D . . • . • ~ Frekwencja wyborców na zebraniach w z o a o s awowa w rogoszewie Pechowym dmem okazała się sobo- : gminie wahała się od 25 do 50 proc. 
- 3000, Zasadnicza Szkoła Zawodo- ta, a feralne godziny to 10.00-18.00. E .W DoczekaJa si~ wreszcie świetności 
wa ZDZ w Łomży - 6580, Szkoła Funkcjonariusze łomżyńskiej dro- : droga z Zaręb Kościelnych do Czyżewa 
Podstawowa w Rutkach - 10 ono, gówki" UJ·awnili 20 417 wykr~~zeń = Jut w drugiej połowie sierpnia Przed: 
S k , • rd4=biocstwp Budowy Dróg i Mostów w z oła Podstawowa nr 3 w Łomży 5214 osób ukarali mandatami na : Zambrowie przystępuje do ,_ zaplano. 
- 10 OOO, Kuratorium Oświaty i sumę 3 478 ooo złotych skierowali : wanego jeszcze na rok ubiegły - asfal. 
Wychowania w Łomży - 20 OOO. 4o9 · k, d k 1 ~ - d : towania jej nawierzchni. 
W dniu 20 sierpnia br. na koncie w~ios ow 0 0 egio~ ~w?"- 5 ,,.- .W Krajobra2owe walory gml.ny 1 w 

kr~czcn (w tym 269 za kierowame : miarę czysta woda ~ Bugu !tuszą tury. 
NCzPSz znajdowało się 2 346 555 poJazdem pod wpływem alkoholu), : stów spragnionych ciszy i wypoczynku. 
złotych i 60 groszy. za.trzyma.li 251 praw jazdy i 1495 : Dodatkową atr~kcją są grzybne lasy. Te 

, . • • rzadkle jut dziś zalety da'\vno odkrył WITAJ, SZKOŁO! Szkolny dzwo- dowodow reJestracyJnych, na egza- : Jerzy Ficowski, który tu właśnie zbudo-
nek zabrzmi dla 7177 uczniów w min kontrolny skierowali 18 osób, S wał swoją słynną „Cyganówkę". 
230 oddziałach łomżyńskich szkól odbyli 183 spotkania w zakładach ;: KOŁAKI KOSCJELNE co j . j j 

d t h 7 35 Ś • l t . k l • t t b . • . na mn1e e. po s awowyc oraz sze cio a - pracy 1 sz o acn na ema ezp1e- := szcze dwa lata władze gminy muszą wy. 
ków. W nowym roku szkolnym czeństwa ruchu drogowego : trwać W dotychczasowej siedzibie. Zda. 

b -. · - 15 , · : waloby się niewiele, lecz znajomość eks-przy ęazie Łomży 463 uczmow i PROKURATOR REJONOWY w „ pertyz z 1979 roku, oceniających (jut 
oddziałów. \V najgorszej sytuacji Łomży zastosował areszt tymczaso- : wtedy) zużycie budynku na so proc. mo-
l kal We • znaJ·dzi· · SP n ? Za b Sł . · u · - k. : ie budzić niepokój. Koszty inwestycji o o J e s1ę r -· - wy wo .ee- ~l-~omira .ll.OSlll~ ieg?, : prowadzonej z funduSl.u województwa: 
jęcia dydaktyczne odbywać się bę- Sławomira Wihmczyka (obaJ n1- :: wspiera w jednej trzeciej Wydział Kul-
wą w 7 dodatkowych pomieszcze- gdżie nie pracujący) i Grzegorza Ci- : tury 1 Sztuki uw w Łomży. Będzie za 

· h l ' b d k. b k" d - · :i to współużytkownikiem i dysponentem mac poza g ownym u yn iem. orows. 1ego, po ~Jrza~ych o to, _ze : trzecie"j części kubat~ry budynku. Znaj. 
Nauką i wychowaniem uczmow od 19 hpca do 8 sierpnia br., wspol- : dzle tu lokum świetlica i biblioteka. 
zajmie się 519 nauczycieli w szko- nie z innymi dokonali kilkunastu : Przewidziano też trzy pomieszczenla na 
l h d t I · d k I l - ' : działalność kulturalną , a na jej órganl· ac po s awowyc 1 1 prze sz · o ac l, właman do prywatnych samocho- • -zatora czekać oędzie M-4. 
wśród których 288 legitymuje si"' dów osobow h · i·ę,-ar w h t• : 

" YC l C z O YC , ~ O : .W Powa.gi urzędowej doda też wkrót· wyższym wykształceniem; IO-letni przestępstwo z art. 208 kk w zw. z art. - ce Kołakom Kościelnym nowy budynek 
staż pracy ma 46 proc. nauczycieli, 58 kk. Sprawcy zabrali m.in. koce i i poczty, wznoszony przez Wojewódzki u. 
ponad 20-letni - 26 proc. Na ~- radia samochodowe W toku tego : rząd P~zty tuż przy obiekcie admini· , • - stracyjnym. 
meryturę odeszło 26 osób, a przy- samego postępowania został zatrzy- : * Prz._> 
b ło ... 8 z których ponad 20 to ab · I i • Ad D ( b : .,.. ,,..nowiowym oczkiem w głowie Y ~ , - many, me e"n1 . am z. prze Y- : jest budowa wodociągu wiejskiego w 
solwenci wyższych uczelni. wa w Zakładzie Poprawczym w „ Szczodruchach. Dostarczy on wodę 11 

145129 WOLUMINOW liczy księ- Białym.stoku) Ponadto Prokurator : wsiom. Wykonano już studnie głębino-
. • . : we 1 Jeszcze w tym roku powinna ste· gozbiór Wojewódzkiej Biblioteki i·eJonowy w Łomzy aresztował : nąć hydrofornia. Zakończenie tej inwe. 

Publicznej w Łomży. W tym roku tymczasowo \Viesława Sz., któremu : stycjl (3-ł lata) uniezależni 50 proc. go-
przybyło ich 5628. Pomieszczenia zarzuca nabywa.nie w lipcu br od : spodarstw w gminie ód suszy i pustych 

. , . • : studnL Tak ~soki wska1nik stawia 
pękają w szwach, dlatego też WBP DJektorych podeJrzanych rzeczy po- : gminę w czołówce wojewódzkiej. 
poszukuje lokalu na filię u zbiegu chodzących z włamań (przestępstwo 5 .w Inwestycyjnego boomu dopełniła 
ulic 22 Lipca, Sikorskiego i Sena- z art. 215 § 1 kk). : Gminna Spółdzielnia. Zlokalizowała tu 
torskiej lub Sikorskiego i Zdrojo- PROKURATOR REJONOWY w : pleka·rnlę, którą - z .wł~nych środków 

f . : - zdecydowała wzrueśc w dwuletnim wej w Łomży. Biblioteka in ormuJe, Wysokiem Mazowieckiem aresztował : cyklu budowlanym. 
że od 1 IX br. jej placówki w Łom- tymczasowo Ryszarda Sutkowskie- 5 .w Szczególnie dotkliwie odczuwa gml· 
ży będą czynne we wszystkie dui go, 49-letniego lekarza ZOZ-u w : na brak materiałów pokryciowych. za. 
tygodnia, oprócz środy i niedzieli. Wysokiem Mazowieckiem podejrza- : ległośct z kilku lat skumulowały się I 
OGIEŃ NIE OSZCZĘDZA LA . . ' : mocno wydłużyły listę przydziału. Prze. 

- nego o to, ze od maJa 1984 do 18 ... clwnie do możliwości jej realizacji m.in. 
SÓW. W lipcu strażacy gasili je kwietnia br. - pełniąc funkcję le- S z powodu remontów w ~iektórych 'zakła­
trzy razy na powierzchni l,15 h~k· karza dyżurnego w Pogotowiu Ra- : dach produkcyjnych. N1~ są realizowa· 
t St t 100 Ooo l t h . . , • ne przydziały planowe, ru.e ma więc mo· ara. ra y: z o YC ; przy- tunkowym - przyJął od pacJentow : wy o interwencyjnych. Nawet pogorzel· 
czyny: nieostrożność ludzi i samo- w ich mieszkaniach korzyści mająt- 5 cy za eternit muszą przedzierzgnąć się 
zapalenie. kowe w postaci pieniędzy i arty- : na kilka miesięcy w robotników i:akła· 

..- mi dów w Małklni. 
NIEBAWEM II ETAP OPERACJI kułów spożywczych w wysokości: 

„PosesV..." (2-14 września). Zespoły około 10 OOO złotych Pode• ... „ Jed- • 1 * Rolnicy, :z:nlecierpJiw:ieni. długimi. k<>-
4- • - : ej]um.1 do usług SKR-owsk1ch, przezor· 

złożone • przedstawicieli admini- nej s wizyc w Gomu pacjenta, w : nie zaopa·trzylt się we własne maszyny. 
stracfl. organizacji społecznych i sposób szczególnie zuchwały skradł : Snopowiązałkę np. p~obno najłatwiej 
mi . . . . ' : było nabyć w Szczecińskiem. Gminie licji skontrolują stan sanitarny z kieszeni spodni dom()wruka oko- : przybyło 10. Nle dziwi więc, 1e eskae· 
budynków mieszkalnych (klatki Io 6000 złotych. Dochodzenie w ło- : rowc1 nie nie wskórali jeżdżąc w tntwa 
schodowe, piwnice, strychy), zalda- ku Osoby pokrzywdzone mog~ : po wsiach 1 namawiając na usługi. 

, • , • : Chętnych n1e było. Kombajny za to nie dów przemysłowych l usługowyc~ zcłaszac się do Prokuratury ReJo- : stoją be.zczynnie. Kos:i:ą :zboże przezna· 
transportowych, obiektów użytecz- nowej lub Rejonowego Urzędu .: n ·one do Skupu. Kalendarz usług 917· 
ności publicznej, placów budów, te- Spraw Wewnętrznych w Wyso- : pełniony calkow1cte. 
renów kolejowych oraz ich ołocze- Idem Mazowieckiem. 5 • )emo pełni tnlw slu~by rolne otr:lY· 
• -------·--------------------------- : .mały jut zadanla w zakresie wapnowa· , • nla gieb, które wyk()llać trzeba tut p0 

zdcinie tygodnia 
Biurokracja jest jak niemowlę: płacze, a i tak zrobi swoje. 

rolnik z gm. Łomża 

myśl -z a teslem 
,,Rozum ist~iał zawsze, choć nie zawsze w rozumnej formie." 

Karol Marks 

: zbiorach. Wapno na.wozowe czeka w m•· 
: gazynle, a SKR - na zamówienia. --
= -----------------------­• „ 
• --,3 -„ zaprosili nas 
: Minister Oświaty i Wychowania - na 
: kon!erencję prasową, poświęconą rozpo· 
: czynającemu się nowemu rokowi szkol· 
: nemu (26 sierpnia, w siedzibie MOiW VI 
: Warszawie);.. Wojewódzki Ośrodek Kultu· 
: ry w Ostrołęce - na „Miodobranie K~ 
: plowskle" (Myszyniec- Zawodzie, 'l 
• września). 

-
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~OMŻY~SKIE POSŁOWANIE 

Pierwszy sejm Księstwa Wac­
szawskiego, z.wołany w 1809 
r., miał mocny akcent łom-

żyński, związany z dwoma paszkwi­
lami napisanymi przez szlachcica 
łomżyńskiego Dominika Kuczyńskie­
go, a adresowany niby do posła ty­
kocińskiego. Były one drukowane 
w postaci składanych pism ulotnych 
i rozprowadzane po całym Księst­
wie Warszawskim. Sprawa stała się 
tym głośniejsza w czasie trwania 
sejmu, gdyż wówczas P ominikowi 
Kuczyńskiemu wytoczono proces o 
zniesławienie. 
Młodemu Księstwu Warszawskie­

mu zagrażała wojna z Ąustrią, co 
-mogło doprowadzić do utraty pań­
stwowośd. Obrona kraju była za­
tem kwestią pierwszoplanową i na­
dawała charakter obradom sejmu. 
Najpilniejszym zadaniem było pod­
niesienie podatków, aby zapewnić 
możliwość zwiększenia liczebności 
armii Tempo obrad było szybkie, 

I 
bowiem król Fryderyk August 
chciał, w obawie przed zbliżający­
mi się wojskami a.ust.r iackimi, po­
wrócić do Drezna. Obrady "rozpo-
częły się 10 marca 1809 r. 

W tej tak trudnej sytuacji za­
rz.uty stawiane władzom pr.zez Do­
minika Kuczyńskiego zostały pod­
jęte przez człońków komisji sejmo­
wych. Za Kuczyńskim oskarżono je 
o despotyzm, wpływanie na wyro­
ki sądowe, n ieprzestrzeganie dekre­
tów królewskich, nieporządki w 
skarbie, przerosty w administracji 
i nadmierne podatki na dyrekcję 
poczt. Żądarw kontroli budżetu i 

Komisj i Żywności. Zarzucano mi­
nistrom niewłaściwe przedstawia­
nie sytuacji kraju królowi - bez 
jakiegokolwiek . wcześniej szego ro­
zemania. Posłowie: łomżyńs~i 
Tadeusz Skarżyński, tykociński 
Józef Szepietowski, ostrołęcki 
Stanisław Jabłonowski i śremski 
Antoni Czarnecki, demonstracyjnie 
odmówili głe>StOwania w sprawie 
projektu przepisów sądownictwa 
kryminalnego. Ponieważ posłom nie 
wolno było przemawiać na plenum 
- urządzali oni posiedzenia dys­
kusyjne. Man ifestowali na nich 
sprzeciw wobec prób ogra niczenia 
kompetencji sejmu, nie chcąc re­
zygnować ze swoich uprawnień do 
wpływu na politykę rządu. 
Napięta sytuacja polityczna kra­

ju nie pozwalała jednak na ust a­
lenie kompeteneji pomiędzy rządem 
a izbą - uchwalono wszystkie po­
datki, reformę podymnego, reformę 
prawa karnego i kodeks handlowy. 
Największym ciężarem, jaki nale­
żało ponieść w onej chwili, było 
zwiększenie podymnego z 33 do 40 
proc. 

Król po zamknięciu obrad szybko 
opuścił Warszawę, co gorsze Księst­
wo opuściły pod tym samym pre­
tekstem także oddziały saskie. 

Fragmenty listów Dommika Ku­
czyńskiego znakomicie ilustrują 
zdolności tego szlachcica łomżyńs­
kiego w szermowaniu słowem, po­
twierdzają jego duże wyrobienie po­
lityczne, szerokie spojrzenie na 
gospodarkę kraju, jak i znajomość 
błędów popełnionych przez admi­
nistrację. Kuczyński był postacią 
znaną w Łomżyńskiem z okresu two­
rzenia się Departamentu Łomżyńs­
kiego w 1807 roku, kiedy to pełnił 
funkcję komisarza rządowego -do 
wytyczenia gra·nic i przejmowania 
dokumentów od poprze dniej adpli­
nistracji białostockiej . Rozgłaszał on 
szeroko swoje niezadowolenie z 
wytyczenia granic Księstwa War­
szawskiego przez Napoleona bez 
udziału Polaków, skutkiem czego 
Ciechanowiec i Białystok pozostały 
poza jego granicami. 

* ' 
* * „Gdybym był mlodszy, slużyibym 

krajowi wojskowo; gdybym więcej 
nauki i talentów posiadał, podał­
bym się na Posła, aby między de­
liberującymi zdaniem moim do po-

touechneao przuc:utUI lfł clob 
N~dolędze t.D u.atrottłu motm, mul 
I~ o Oicz11źn.i~~ I łluż11<! Jej dobrz 
pozostalo mf ( • ..J. 

Statut nasz Konstvtw:yJnu nie be 
racii przt1 Kr6l• zostawtł podawa 
nie P.rojekt6io do Prawa na Sejmie 
Trzeba bowiem, abu te11. eo P.ro 
jekt dla Prawa pisze, znal k1'aj na 
przód; a kt6ż zna~ go lepiej moż 
nad Kr6l4, któremu Rada Stan 
zbiera ustawicznie dokladne o kraj 
i krajowcach wiadomości. A te z 
tak dostateczne uznawa, że Rad De 
partamentowych, Muncipalnych 
Powiatowych stanoutienia dotqd ni 
wid::::iala potrzeby [.„). Kiedy o dal 
szym kraju. przeznaczeniu i stosun 
kach jego z zagranicznemi bada 
nie śmiem, kiedy w Dzienniku Pra 
Organi::acji M inist6rw nie doc:ytu 
ję się, kiedy będqcych pod nizm 
władz organizacji 1łie w idzę, kiec1 
z pewnością wid:::ieć nie mogę, il 
kraj kontrybuowal dotqd, kiedy nE 
dostrzegam, co Rzqd zrobil dla kra 
ju, aby kro; m6gl dawać dla Rzą 
du, kiedy wreszcie nie wiem . c 
mają w masie za dochody mies: 
kańcy, na które podatek nalo:żon 
być ma, gdybym projel~t do podał 
ku pisać poważył się, podobny był 
bym temti architektowi , co z robil 
by plan reperacji gmachu., w któ 
rym nie byl, którego posady ni 
zna, którego nawet obrysu me wi 
dzial. [ •.. ]radbym, .aby obok ob„a::: 
k·raju. przez Radę .Stanu wystawio 
nego odmalow any był obraz Powia 
tu każdego przez jego Posla, 
Gminy i M iasta przez j~go Deputo 
wanego. Ac-:kolwiek n ie;:u.pe1nie do 
kładny ten bylby, bo J~tó r·yż z Pos 
łów lub Deputowanych pr:=ygotowy ... 

wal się na to, któż pot r.:ebne 
tego zb ieral materiały? Więce 
wszak.te podobieństwa w nim spo 
dziewam się, niżeli w wystawiony 
przez JW M inistra. Gdyż Poslowi 
i D eputowani r zecz wid.::ieli n 
miejscu, i do§wiadc.::al i, JW Mi nis 
ter w biurze papiery tylko wid.::i 

(.„] Zatrudnia się Biuro JW Mi 
n istra Sprawiedliwości dopis1r1.1..1a 
niem na oryginale Plenipotencji, oc 
Najjaś-niejszego Pana wydanej, Le: 
mimeryc.::nych pr::emieniajqcych po 
rządek osób w nominacji Królews 
kiej zachowany; zbytkowa wię 
expens jes.t a l bo w B iur.::e JW Bre 
zy, gd::ie · dobrze Plenipotencję pi 
sano, albo w Biurze JW Łubiefisl~ie 
go, gd::ie ją nienaze:nie popratcio 
no. Ro :ma ite z teg-0ż Biura icycho 
d:ą reskrypta: to ::al?cenic Trybu 
nalowi, aby z Akt Sqdowych wyją 
obligację hipolecznq i Prusakoic 
oddal, ctr· stalo się. To autol'y:::acj 
Sęd::iego Pokoju, aby ten :::awie~:a 
dekreta i ich e:x;eku.cje, co on 
Gazetach publikowal etc. etc. 
Jeżeli z.aś Najjaśniejs:::y Parz r:::e 

cze Sejmowi, iż stosunki ::: :::aara 
nic::ncmi i dalsze nas.:c pr:::e.:nac:::e 
nie nowych po nas wymagają ofiar 
gdybym był zapytany, Co c:::ynić na 
leży, odpowied:::ialbym . .1-1c :::kolwie 
Rada Stanu, czy który ::: jej c::lon 
ków n ie dość trosklzwie wys::uki 
wala źródła bogactw krajowych, jal 
na pr:::ykład Prowenta z Dóbr Na 
rodowych, do Donatarius:::ków Kl'ó 
la Pruskiego, z Poc:ty etc., etc., acz 
kolwiek nie dosyć może os:c:::ęd 
nie s:afowano dochodami public::: 
nemi, ac:kolwiek ze zgwałcenie 
nawet Stat u su Konsytucyjnego § 88 
nowe na kraj nar.:::ucono cię :ary 
aczkolwi.ek nierówny ro :::klad ie 
pomnażat je, przystoi wszakże po 
święcić się jes:::cze, i jak dotq 
ws::ystko cierpliwie :::nosiliśmy dl 
pr.:ys:::lego Ojczy::ny dobra, tak 
teraz spek.ulacyjne na bok odlo:yw 
szy rachuby, serc się tylko nas:yc 
-poradzić, a te nam kai:ą znosić c 
możność na żqdany pobór [ ... ]. 

[„.) Znam doskonale Naroclow 
charakter wspól::iomków moich, ż 
odmówić wysilku nie umieją, k ie 
dy Ojczyzna woła ratunku, nie 
chęci zatem ich wqtpię, ale zastana 
wiam się, czy dać mogq, c :y c iqgl 
dawać mogą''. 

CZESŁAW BRODZICK 

MĄDROŚCI- _POSELSKIE 
.· 1 19 . . 

Gdiie C' h nclzi o milion~·. t.1m j ednostka powinna zapomnlee o sobie. Sztaclletma 
ofiarność c1. ~ u us.llachctn1a. 

.. .: 

l "l t.ł fi/a 1,., ,. < , ! I, „ 

STANISŁAW PĘKALA 

· .. · 

A for) zm~· .. n a cel dobrocz)·nn~ " podobne są do „tańczenia na b iednych" I fiat. 
\\an i a na . g lodn ) e h . R ie dni glod 11i najgorzej na nieb wychodLą. 

lGNACY DAS ZYI"iSJU 
\V:tr ·1a\\ a. 1?.0-ł.1 919 r . 

985 

~~1'~ ·~. 

«1Jcl~ ·~ +r-ttt.-1/ 

~Cvt e ~~.d1_ 41 ~e 
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f h4YJ. ~ f 'fUl71J,14. , 
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Nikt nie "' biern C'1<::i-lf . w któn·m i\ ie \\'' biera cel, sens i sposób swego życia 
Or:l.t. \\:lilOŚCi , k1Qq Ul Ch• e <., 'Ul.\ : f z; Cie IL1d.t.k1e jet .i.byt krótkie, by pOZWOliĆ 

sobie na lllk>-ns nie1.au\\al.vtll~o przc1 nie przejścia. 
KRYSTYN-\. :VI \.RSZALEK MŁY~CZYK 
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3 
IONTADY 
ł985-0t-OI 

I 
' -



I 

4 
t<ONTAKTV 
1985-09-01 

„ 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

miny. przed kt6Tymi nie mam naj­
mniejszej tTemy. 

SpTawa. kt6Ta mnie ba-Tdzo dener­
wuje. dotyczy moje; sąsiadki, 25-
-letniej kobiety. mężatki od 6 tat. 
Małżeństwo to ma ladne mieszka­
nie i dwójkę małych dzieci, aLe tyl­
ko z pozOTu wszystko jest w nim 
w poTządku. Mąż Halinki jest trak­
torzystą w k6iku rolniczym. W zi­
mie było trochę spokoju. ale teraz 
3est w polu dużo pracy. Jak trak­
torzysta u gospodaTza coś TObi, te'n 
go bez poczęstunku z domu nie wy­
puści. 

Cały dTamat jest w tym, że gdy 
mąż Halinki jest pijany, bije żonę 
i dzieci. Mieszkam obok i wiem, że 
bywa tak codziennie. 

Na pewno dziwisz się, Droga Re­
dakcjo, dlaczego tym problemem 
nie zajmie się milicja. Otóż byla tu 
i milicja, i prokuTator, jednak po 
tygodniu spokoju wszystko zaczęło 

sposób i kazał jej wysiadać. Kobie­
ta zaczęła prosit kierowcę, aby 3q 
zabrał, wówczas on wypchnął jq 
z autobusu. 

Pasażerowie mil.cze Li. N ikt nie 
miał odwagi stanąć w obronie sta­
ruszki. Ona zaś usiadła na ławce i 
plakała. 

Bardzo mnie zaskoczyło zachowa­
nie tego kierowcy. zwłaszcza że był 
to młody człowiek. Nie rozumiem, 
dlaczego okazał się tak bezczelny i 
n iewyrozumialy. 

IRENA 

kłusownicy· 
Do napisania tego Listu. zmusiio 

mnie wydarzenie, które miało miej­
sce w mojej rodzinnej miejscowości 
- Wiźnie. 

. W wakacyjny dzień, gdy poszed­
lem nad Narew, oczom moim u.kazał 

-się widok, który mną wstr .:ąsnq.ł, 
P<Yl!'ieważ jestem wędkarzem. Rzeką 

pełni energii. UTządzają rozne hu­
lanki nocne. tTwające często aż do 
rana. Bawią się tak głośno, że sły­
chać ich na czwartym piętrze. 

Wczorajszej nocy dwaj mężczyźni 
- oczywiście pod wpływem alko­
holu - zaczęli rozrabiać na klatce 
schodowej. Rozbili tablicę ogłosze­
niową i szybę, a także nasi kaLi na 
schody. Co gorsze, pobili sąsiada, 
starszego pana, emeryta, po czym 
uciekli. Starszy pan zgłosił się na 
milicję, która przyjechała na miej­
sce niemiłego zdarzenia i sporządzi­
ła protokół. Znalazła też sprawców, 
których rozpoznał poszkodowany. 

Jednakże sprawcy zostaLi następ-
nego dnia wypuszczeni! To coś 
skandalicznego! 

Łomża jest przecież miastem wo­
jewódzkim i - tak jak w innych 
miastach - musi się w niej zna­
leźć miejsce dla pijanych ludzi z 
marginesu i wykolejonych. Oprysz­
ki dalej się bawią i straszą sąsia­
dów, a tak · jest nie tyLko w mo-

roga re a 
się od nowa. Halinka często do nas 
przychodzi i płacze na swój ciężki 
Z.OS, ja jej współczuję, ale to nicze­
go nie zmienia. On na tTzeźwo o­
biecuje jej poprawę, ona zaś czeka 
lepszego jutTa i tak się oboje mę­
czą. Najbardziej jednak żal mi tych 
dzieci. Może mąż Halinki przeczy­
ta ten list i zrozumie, jaką krzyw­
dę wyrządza swojej rodzinie. 

BOŻENA 

praktyki 
Zwracam się z prośbq o wydru­

kowanie mojego krótkiego listu, 
gdyż może on zmieni spooób trak­
towania praktykantek w sklepie. 

Jestem uczennicą ZasadniczeJ 
Szkoły Handl-owej. Praktykę odby­
wam w sklepie spożywczym. Wszy­
stko byłoby w porządku, gdyby ... 
Początek dnia zaązyna się od wia­
dra z wodą, szmaty, szczotk1 i sprzą­
tania stoiska. Później wykonuję róż­
ne prace po1·ządkowe w sklepie i 
poza sklepem. 

Już od trzech lat, codziennie, ;e­
steśmy służącymi ekspedientek. A 
przecież niedługo same będziemy 
sprzedawczyniami, do czego prak­
tyki wcale ·nas nie przygotowują 
Ciekawe, czy w innych miastach są 
źle traktowane praktykantki, c::y 
tylko w naszym Grajewie? 

MIROSŁAWA 

niepotrzebna 
Jestem zaskoczona postawą ogólu 

społeczeństwa w stosunku do JedneJ 
- nie liczącej się i niepotrzebne; 
już nikomu - osoby. Otóż w moim 
bloku wydzielono kawałek kąta 
starszej kobiecie. M óglby ktoś po­
myśleć: „Takiej ;uż nic więce1 nie 
tTzeba, gdyż posiada bardzo ob­
szerne mieszkanie jak dla j ednej o­
soby, otrzymuje comiesięczną rentę 
za przepracowane lata, ma także 
własną działkę, która jest jej jedyną 
Tozrywką". 

Wszystko Tzeczywiście byłoby w 
porządku, gdyby nie stosunek córki 
do pa ni Dammiki. Po założeniu ro­
dziny przeniosła się on a do matki 
(aby zaoszczędzić na wyposażeniu 
własnego mieszkania) i od czterech 
lat dręczy starą i chorą kobietę, 
która nie m a nawet chwili spokoju. 

Proszę cię, Redakcjo, poradź mi, 
jak mam jej pomóc? 

IWONA 

• aroganc1a 
Pewnego dnia, czekając na swój 

autobus, przyglądałam się ludziom, 
kt6rzy chcieli się udać do Radzilo­
tDa. Btlła wfiród -nich Jcobieta w 
starszym wieku. Gdy przyjechal au­
tobus, okazalo s~, że staruszka n.ie 
ma biletu, ponieważ -nie bylo ich 
już 10 kc.~ie. W6wcza1 kierowca 
zwrócil i~ do •iei 10 arogancki 

plynęly tony śniętych ryb. Były tam 
wielkie jazie, Leszcze, szczupaki i 
wiele innych - skutek kłusowni­
czych metod, jakie są u nas stoso­
wane. Wczoraj wieczorem też mó­
wiono o tym, że ktoś w górze r ze­
ki materiałami wybuchowymi głu­
szyl Tyby. 

Czy ja, członek PZW, mogę się z 
tym zg-0dzić, aby ktoś w taki spo­
sób je łowil? 

MAREK 

obyczaje 
Piszę do Was, gdyż mam spra­

wę nie cierpiącą zwłoki. Mianowicze 
w naszym bloku, pod moim mie­
szkaniem, żyjq tzw. ludzie lekkich 
obyczajów. Nie sq mlod:i, jednakże 
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im bloku. Proszę cię, Redakcjo, 
pomóź nam, przestraszonej społecz­
ności. 

IRENEUSZ 

w obronie 
zieleni 

Jestem mieszkańcem półtoraty-
sięcznej wsi. N iedawno w naszej 
miejscowości zostały zrobione traw­
niki. Traw a na nich pięknie wy­
rosła, ale zaraz została zniszczona 
przez posiadaczy samochodów, któ-
r zy urządzili sobie tam parking, 
choć były na trawnikach napisy: 
„Szanuj zieleń". 

Jestem stalym c:ytelnikiem 

~ 
P· 

„Kontaktów" i wiem, że za waszym 
pośrednictwem sprawa ta m.oże zo­
stać załatwiona. Proszę o szybką in­
terwencję. 

PAWEŁ 

sO:mowola 
, 

Spraw a, która bulwersuje miesz­
kańców naszego domu., wygląda tak. 
Przez podwórko, na którym bawią 
się małe dzieci , codzie'nnie Ta.no i 
wieczorem przechodzi stado krów, i 
w m iejscach, gdzie można by wy­
począć w u.palne popołudnie, załat­
wiają 01J.e swoje potrzeby fizjolo-
giczne. -

Wszyscy rozumieją, że krowy to 
nie ludzie i nie można od niCh zbyt 
wiele wymagać, ale mają one właś­
cicielkę, która, wyręczając się ma­
łymi dziećmi i różnego rodzaju 
znajomymi, nie dba o porządek ani 
też nie hara się zapobiegać pow­
stającetnu bałaganowi. Na każdą 
pro§bę o zrobienie porządku odpo-

wiada wulgarnymi słowami i twier­
dzi, że nikt jej nie może nic ZTO­
bić. Myślę, Szanowny Redaktorze, 
że Pana interwęncja mogłaby przy­
nieść skutek i ukrócić samowolę tej 
pani. 

JACEK 

basen 
Jestem uc.:niem Zespołu SŻkól 

Drzewnych w Lomży. Jednym z 
problemów, któ ry mnie nurtuje, jest 
problem basenu pływackiego, któ­
rv kilka lat temu zaczęto real izo­
wat, jednak budowa tego obiektu. 
zostala przerwana. M iasto nasze jest 
położone w bardzo malowniczym 
miejscu - na skarpie nad samą 
rzeką. Problem ten byłby mniej 
ważny może w tym okresie, ponie­
waż kąpieli m-0żna zażywać w Tze­
ce, jednak stopień jej zanieczysz­
c=enia nie po:wala na t o. 

Bezpiec:.eńst w a nie zapewnia n i ­
komu tzw. plaża miejska, znajdu­
jqca się pr::: y ul icy Sikorskiego. Nie 
posiada ona ratownika. Kqpiel tam 
jest zabroniona, chociaż zakaz n ie 
jest zbyt przestr::egany. 

Proszę o poruszenie m ojego prob­
lemu w wasze} gazecie i jeżeli jest 
to możliwe, o interwencję u wladz. 

SŁAWOMIR 

obojętność 
List mój jest odzewem na wasz 

temat zamies::c::ony w ostatnim nu.­
mer::e. Zdecydowałem się napisać 
nie o zdanemu. lecz o pewnym 
zjawisku, które, zwłaszcza w osta­
tnich la tach, przybraŁo znaczne 
rozmiary. Chocl::i mi mianowicie o 
zanik stosunków mięcl:::yludzkich, 
międ::ysąsied zk1ch. 

GH:oć o problemie tyrn mówi się 
pr:eważnie w odniesieniu. do miesz­
kańców aglomeracji miejskich, · j ed­
nak występuje także w m ojej ma­
łej , podłomżyńskiej wsi. 

Z reguły nas::e znajomości ograni­
czają się do mówienia „dzień dobry" 
najbliższym sąsiadom, i to przeważ­
nie jest ws::ystko, na co nas stać. 
Zamknięci we własnych ścianach, 
zagonieni, ::ap om ina my o naszym o­
toc:::e niu. 

Z opowiadań moich rod.:iców wy­
nika, że przed laty ludzie byli bar­
dziej t owarzyscy i naturalni. Scho­
dzili się, żartowali, słowem - nie 
znali nudy. Dziś, niestety, ta serde­
czność zanika, a pojawia się wewnę­
trzna pustka. Gdzie szukać przyczyn 
tego stanu r zec::y? Najc::ęściej winę 
„zwala się" na telewizję, która czy­
ni nas „więźniami" wiasnego do­
mu i czasu.. Jest to ważna przy­
czyna, ale nie jedyna. Moim zda­
niem - dużą rolę odgrywa wycho­
wanie, które dziś stracito swą ian­
gę w społeczeństwie. Młodzież wy­
chowyw ana jest bardziej w du.c1)u. 
„mieć" niż wartośc i duchowych i 
moralnych . 
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W miarę zbli'Żania się Pociągu do 
Wilna coraz więcej pól uprawnych, 
wiosek, osiedli i miasteczek. 
I wreszcie Rzym północy, usado­
wione na wzgórzach Wilno: wieże 
świątyń, iglica stacji telewizyjnej, 
zadbane budynki przedmieścia. Na 
peronie oczekuje mnie dyrektor jed­
nego z wydziałów (odpowiedników 
naszych departamentów) Minister­
stwa Kultury Litwy, Judelis Łup­
szycas. 
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W śniadaniu uczestniczą: Judelis 
Łupszycas, docent Uniwersytetu Wi­
leńskiego - Antanas Zamackas, dy­
rektorzy Wydziałów Kultury i Sztu­
ki Urzędów Wojewódzk:ich w Su­
wałkach i Białymstoku, dyrektor ta­
kowego wydziału w okręgowym Er­
furcie (NRD) z małżonką. publicysta 
z Pragi Czeskiej z małżonką. Potem 
pierwsza piesza wyprawa na ulice 
i place miasta. ustrojone ·flagami 
wszystkich republik związkowych. 
Prasa donosi, że - w związku z 
45-leciem odrodzenia władzy ra­
dzieckiej na Litwie i 40-leciem 
zwycięstwa nad niemieckim faszyz­
mem - otwarto w Wilnie wysta­
wę osiągnięć gospodarki narodowej. 
Czytam dalej, że teraz na Litwie 
wytwarza się 60 razy więcej arty­
kułów przemysłowych niż w roku 
1940, że precyzyjne obrabiarki pro­
dukcji litewskiej pracują w ponad 
80 krajach świata i że republika 
posiada elektrownię atomową. Czy­
tam również. że dla uczczenia tych 
dwu znamiennych rocznic i w ra­
mach programu Republikańskiego 
Swięta Pieśni, na które zostałem 
zaproszony, w Pałacu Wystaw Mu­
zeum Sztuk Pięknych' Litewskiej 
SRR otwarto wystawę sztuki ludo­
wej. Z wystąpienia ministra kultu­
ry Litwy dowiaduję się, że prawie 
pół miliona ludzi pracy tego kraju 
uprawia amatorską twórczość arty­
styczną. W czora i w Wilnie miał 
miejsce Koncer t Przyjaźni, bę<fr1 cy 
niejako uwerturą trzydniowego 
Swięta Pieśni. Wilnianie i przybvsze 
oklaskiwali zespoły taneczne z Wła­
dimira (RFSRR) i ze Stolina 
(BSRR). t rzy zespoły z Estonii i je­
den z Łotwy, dziś w księgarni 
„Przyjaźń" rozpocznie się Dekada 
Książki Polskiej. Na kilka dni pr zed 
naszym ·świętem narodowym miło 
to Polakowi przeczytać. 

Po południu z\··ied..,amy cztery 
dzielnice ponad póimilionowego Wil­
na. Przyglądamy s;ę budowlom 
gotyck;m i ba;okcwym óraz pom­
nikom sfaw·nych Litwinów i Pola­
ków. Najdłużej przcbywąrny na te­
renie vViletl.sklego Ui.l.iwersytetu 
Pailstwowego. naj c; tarsze.i uczelni a­
kademickiej w Z•.viqzkn TI2dziec­
kim. Stąpamy po tych samych dzie­
dzińcach i korvtvrzach. po kl.órych 
k~edyś_...chodzili l\Tickiewicz. Słowac­
ki i dostojny Lelewel. 7,wie<lzamy 
bor:ate Muzeum Nauki Lite"':skiej. 
Później jeździmy i chodzimy po no­
wych dzielnicach m:e~zlrnniowych 
stolicy republiki. Podziwiamy -
świetnie ~·kompoi"0•v'lną w natu­
ralne otoczenie - ko1o:r0\v~. Pełną 
zieleni, przestronnn. no siada i;;ice\ do­
bre połączenia komunikacyine. 
dz iel nicę La.zd~·nai. której p rojek­
t3:nci i r ealizatorzy zostali wyróż­
rueru Nagrodą Leninowską. 

O godzinie 21.30 w wileńskim 

Parku Głównym rozpoczyna się 
wieczór zespołów uczestniczących 
w Republikańskim Swięcie Pieśni 
1985 r. W amfiteatrze, wśród wielu 
tysięcy widzów, jest I sekretarz KC 
KP Litwy. Petras Griszkewiczsius, 
przewodniczący Prezydium Rady 
Najwyższej Litewskiej SRR, A. Bar­
kauskas, przewodniczący Rady Mi­
ni.s•trów Litewskiej SRR, R. Son­
galia, przywódcy partii i republiki, 
minister i wiceministrowie kultury 
Litwy; są przedstawiciele władz cen­
tralnych z Moskwy, sąsiednich re­
publik związkowych, wielu krajów 
socjalistycznych i kapitalistycznych 
Europy Zachodniej Nasz region re­
prezentują: I sekretarz KW PZPR 
w Łomży. Włodzimierz Michaluk, i 
wojewoda Jerzy Zientara, a także 
ich odpowiednicy w Suwalkach i 
w Białymstoku. 

Melodia lecąca w świat z 16 fan­
far sygnalizuje początek uroczy­
stości. Na estradę wchodzą człon­
kowie orkiestr i kapel. Rozbrzmiewa 
marsz powitalny. Po nim pojawiają 
się chóry i zespofy taneczne. Ciąg 
pieśni i tańców. grzmot orkiestr i 
kapel. Kiedy połączone chóry żeń: 
skie, męskie i mieszane z całej re­
publiki śpiewają pieśń „Szczęścia 
ci, Litwo". w amfiteatrze powainie­
ją twarze, następuje uroczysta ci­
sza, a po chwili huragan oklasków. 
który towarzyszy również występom 
Zespołu Pieśni i Tańca Armii Ra­
dzieckie j im. Aleksandrowa. 
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Wczesnym rankiem kupuję prasę. 
w której znajduję entuzjastyczne 
opisy wczorajszego widowiska i ko­
munikaty o przyznaniu nagród pań­
stwowych ludziom Litewskiej° SRR 
w dz iedzinie nauki. techniki. litera­
tury i sztuki. W polskojęzycznym 
,,Czen,;,'o.nym Sztandarze" czytam ar­
tykuł .. Doświadczenia trudne. ale 
zwycięskie". posw 1ęcony naszym 
polsk im sukcesom i niepowodze­
n iom-> napisany w związku ze zbli­
żającym się na szym świętem naro­
do"ry m. Czytam też o tym, że około 
400 członków Zje<lnoczone.e;o Komi­
tetu Narodowego Amerykanów Bał­
tyckich, inspirov;anych przez CIA. 
zamierza odbyć morską „po-dróż .na 
rzecz pokoju i wolności na Bałty­
ku" d-0 Helsinek. Kopenhagi i Sztok:. 
holmu. Tak garstka szovvinist ów li­
tewskich, łote\vskich i estońskich 
zamierza .. uczcić'' 10 rocznicę podpi­
sania Aktu Końcowego Konferencji 
Bezpieczeństwa i Wspólpracy w Eu­
ropie. 

Po śniadaniu kilkoro z nas zwie'­
dza cmentarze na Rossie i na Anto­
kolu. Na Rossie spoczywają zastępy 
uczo~~·ch. polityków. pisarzy. poe­
tów i artystów. zasłużonych dla na­
rodów lite·,vsk:erro i pol skie~o. Za­
trzymuję się d~użei przv grobach 
L'"!leweln. Syro!:omli i Cziurlionisa 
C!nvi!a zamvślenia o zróżnicowanym 
wo~ywie niektórych jednoc::tek na 
dzieje nnszeg) kraju nad grobem. na 
którym wyryto nan:s: „Matka i ser-· 
ce syna". 

Na Antokolu monumentalny pom­
nik nieśmiertelnych. którzy padli w 
bojach z faqyzmem. a także m0gily 
i popiersia przywódców walki o Lit­
\Vę radziecka. jej polityków. uczo­
nych, twórcó'\' literatury artystów. 
Na większości z nich dużo świe­
żych , czeT\vonych goździków. 

Po południu uroczvst y pochód u­
czestników święta Pieśni z placu 

Giedymina do parku Win.gis. w 
którym znajduje się potężna estrada 
i wielotysięcma widownia. Przed 
trybuną defilują weterani wojny i 
pracy, grupy przedstawicieli sąsied­
Illich republik, artyści zawodowi i 
nieprofesjonalni, kolektywy pracow­
nicze, chóry. orkiestry. zespoły ta­
necme. Góry kwiatów przed pomni­
kiem wo<lza rewolucji socjalistycz­
nej. 

W pai-ku W.Lng.is o godz. 19.00 kul­
minacyjne chwile Dn.i.a Pieśni. Or­
kiestry grają hy~y państwowe 
Związku Radzieckiego i Litwy, a 
ich flagi wznoszą się na szczyty 
masztów. Zaczyna płonąć micz. Po­
łączone chóry żeńskie, męskie i 
mieszane śpiewają m.in. pieśń 
,,Sław.na partia". „Gdzie puszcza się 
zieleń", „Do Lenina". z kolei wy­
stępują połączone chóry d:ziiecięce. 
po czym estrada wcho<lzi we włada­
nie połączonych orkiestr dętych, 
wreszcie - chórów męskich i żeń­
skich. a na zakończenie połączone 
chóry posyłają światu „Drogą Lit­
wę" i .,Na brzegu Niemna". 
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Nad Wilnem ciemne chmury i 
przelotna mżawka. Gościnni gospo­
darze pokazują nam Trok~. zamek 
na zielonym jeziorze. restaurowany 
pieczołowicie przez całe dziesięcio­
lecia. Jego sale pełne są pamiątek 
przeszłości naszych sojuszników w 
grunwaldzkiej potrzebie i współ­
obywateli w Rzeczypospoliitej Oboj­
ga Narodów. a także z hiistorii na­
szej. 

Po południu na stadionie „Żalgi­
risu" trzeci i ostatni akt Republi­
kańskiego Święta Pieśnd - Dzień 
Tańc?. W prologu oglądamy - wy­
konane po mistrz.owsku - tańce. 
po czym na murawę stadionu wbie­
gają przedszkolne zespoły taneczne 
i wykonuia zestaw tańców zatytuło­
wany „\Vesoły pociąg". Miejsce 
przedszkolaków zajmują młodzie­
żowe zespoły tańców ludowych. ze­
społy taneczne październikowców 
(odpowiednik polskich zuchów). pio­
n ierów. młodzieży dorastającej i stu­
dentów. a po nich - dziewczynek. 
dziewcząt i kobiet. Kiedy podczas 
wspólnego wykonywania zestawu 
tańców dziewczęta - w geście peł­
nym ufności - zastygaja w ramio­
nach swoich matek i babć. w oczach 
wielu widzów pajawiają się łzy. 

Płytę stadionu zapełniają woj­
skowe i cywilne orkiestry dęte. Nio­
są się w Wilno melodie marszowe. 
I wreszcie wielki fi.nał: wszystkie 
zespoły taneczne wykonują narodo­
wego litewskiego „Suktinisa''. Na 
koronie stadionu wielkie zagęszcze­
nie - wykonawcy podrzucają w 
górę choreografów i dyrygentów. 
publiczność nagradza w szystkich 
twórców i wykonawców długimi 
brawami. Ulewny deszcz nie prze­
szka dza jej dopełnić do końca tej 
powinności. 

Wieczorem w moskiewskim radiu 
dużo audycji o Polsce. dużo ciep­
łych zdań. jak w mowie o serdecz­
nym i niezbędnym przyjacielu. Ju­
t ro nasze święto narodowe. 
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Z rana J udelis Łupszycas poda je 
nam liczby związane z Republikań­
skim Swiętem Pieśni Notuję k ilka 
z nich : oto w czasie jego t rwania 
w Wiln·e wystąpiło ponad 36 OOO 
osób - śpiewaków. muzyków i tan­
cerzy (wychodzi mi na to. że w sto­
licy koncertował co setny mieszka­
niec republiki). vV przygotowaniach 
do jubileuszowej imprezy uczestni­
czyły 1353 amatorskie zespoły arty­
styczne. w tym 187 chórów miesza­
nvch. 131 dziec:ęcych 113 żeńskich 
!16 męskich. 14fi kapel ludowych i 
135 o-kiestr dętych. \Vyliczam szyb­
ko. że w koncertach wileńskich u­
czcstnicz:vło ponad 300 000 widzów. 
czyli średnio co 10 mieszkaniec re­
publiki. 

W godzinę póź11iej przyjn111je nas 
mrnistcr kultury Litwy. Jonas Bie­
linis. Składa nam życzenia z okazji 
święta narodowego . PolskL Dzięku­
jemy i gratulujerny wielkich osiag­
nięć Litwy radziec1·iej oraz nadzwy­
czaj udanego Republikaóskiego 
Swi~ta Pieśni. Rozmawiamy o per­
spekty,vach wzajemnej wymiany 
kulturalnej. Jest też czas na indy­
widualną v\rymianę zdań. W pewnej 
eh wili minister wspomina bardzo 
ciepło swój kilkudniowy pobyt w 
Łomży w czasie p rzejazdu z War­
szawy do Wilna i wyraża nadzieię. 
że będzie jeszcze w nie j bywał. 
Zapraszam go serdecznie do n ad­
narwiańskiego grodu. 

konłaktf 
·- . . --- ~ 
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kontaktQW. 
OD NOWYCH CZYTELNIKÓW 

Pierwszll Taz spotkałam 1~ z tak 
miłym przyjęciem przez Tedakc;ę 
gazety. My·ślę o gorącym powitaniu 
nowych czytelników ua pierwsze; 
karcie tygodnika. Jestem tum ua­
prawdę bardzo zaskoczona. Należę 
wfośnie do tej grupy, która dopie­
ro od lipca zaczęla prenumerować 
„Kontakty", oczywiście ze względu 
na drukowaną powieść „Niewolnica 
Isaura". 
Składam podziękowania za to mi­

le przyjęcie oraz za powieść i ż11-
czę redakcji powodzenia. 

KRYSTYNA KRZYKAWSKA 
Sosnowiec 

Wierzę, że Stompor nie na danno 
opiewa w swoich powieściach ucz­
ciwość i uczynność łomżyniaków. 
Ja zaś, być może przez sympatię 
do tego autora, polubiiam Wasze 
„Kontakty". Są wspaniale - jest 
to opinia zarówno moja, jak i gro­
na moich znajomych, którzy je cz11-
tali. Przyznaję, że do bliższego po­
znania tygodnika skłoniła mnie ,,I­
saura", gdyż wcześniej nawet nie 
wiedziałam o jego istnieniu. Ale od 
tej chwi li będę Waszą stalą czytel­
niczką. A'propos ,,Isaury" - dru­
kow ana w „Sztandarze Mlodych" 
nie umyw a się do Waszej. 

HALINA STRZAŁKOWSKA 
Łosice 

„ -4f-

Zaprenumerowałam łomżyński tlł'­
g()dnik rzeczywiście dlatego, że o­
biecywaliście drukować w oclcin­
kach powieść „Niewolnica Isaura". 
Sami doszliście do przekonania, że 
w związku z tą obietnicą przybę­
dzie Wam dużo nowych. czytelni­
ków. Dowiedzialam się o tym z 
Waszych miłych słów, zawartych w 
wypowiedzi pt. „Słowo do nowych 
czytelni ków ". ·Bardzo, bardzo mi się 
te Wasze słowa podobały, ta szcze­
rość i sympat ia. Spieszę więc Wam 
donieść, że cała redakcja zamiesz­
kała w mojej duszy i w moim ser­
cu. Przesylam moc serdecznych po­
zdrowień i uścisków. 

STEF ANIA CHOW ANI EC 
(emerytowana nauczycieika) 

Poduiilk 
(w oj. nowosądeckie) 

-:w.-
Mam naście lat, a na imię mi Ma­

rzena. W czerwcu dowiedziałam się 
z Telewizyjnego Kuriera Warszaw­
skiego, że od lipca tygodnik „Kon­
takty" zaczyna drukować „Ni ewol.­
nicę Isaurę". Długo się n i e namyś­
lałam, bo już na drugi dzień wybra­
łam się na pocztę i za własne, za-
oszczędzone pieniądze zapre-
numerowałam ,,Kontakty". Te-
g o nie żałuję i n ie będę żałowała. 
Dzisiaj dostałam pierwszy numer 
tygodnika i n i e wyobrażacie sobie, 
j ak bardzo się ucieszyłam, gdy na 
okładce zobaczyłam bohater ów te­
go wspaniałego serialu (wiem, że był 
on totalnym kiczem, ale mi się bar­
dzo podobał). Tak się pomyslnie 
składa, że akurat kupuję „Sztandar 
Młodych" i mam możliwość po­
równania Waszej powieści z tamtą. 
I nze myślcie sobie, że chcę się \Vam 
podli:::ać, ale już po pierwszym od­
cinku wnioskuję, że Wasze tłuma- · 
c:::enie jest lepsze - nie używacie 
skrótów, a zdania sq ładne, skład­
ne i ocldajqce tamtą atmosferę . 
Gratuluję_ tiumac::owi, panu 1\-Iicha­
łowi Berschau, takiego znakomite­
go pr:ekladu, a calej redakcji tego 
pomysłu. -

M1lRZEN .4. OLEJNICZ.4.K 
Vłars:::awa 

Od red~kcji: serdecznie dziękuje­
my w~ lystkim nowym czytęlnikom 
za niezwykle cieple i życzliwe sło­
wa. 

.Krytycznemu anonimowi wyjaś­
niamy natomiast, iż nic boimy się 
krytyki, lecz trzymamy się i trzy­
mać się będziemy zasudy: kto nie 
ma odwagi podpisać się pod włas­
nymi argumentami, n ic ma prawa 
oczekiwać n iczego innego niż to, że 
znajdą się w koszu. 
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Anonim był krótki: „Droga 
Redakcjo będąc u rodziny w A., 
gm. B., mialem okazję poznać 
Todzinę, kt6ret mieszka we 
wsi C., gm. B., woj. Łomża. To 
są wlaściwie tylko dzieci, jest 
ich czwórka, nazywają się Le­
wandowscy. Rodzice ich nie ży­
ją. Sami tak gospodarzą. W 
jakiej nędzy i biedzie żyją, to 
nie będę tu opisywać. Sami 
przyjedźcie i zobaczcie. Strach 
patrzeć, nikt się nimi nie inte­
resu.je. Gdzie te opiekunki spo­
łeczne, księża, czy władze gmin­
ne ( ... ). Postanowiłem napisać, 
bo widząc te dzieci nie 1noglem 
tego p1·zeżyć". 

• * * 
Na progu z kamiennymi schoda­

mi staje dziewczyna - zdziwiona i 
przestraszona zarazem. Po krótkim 
namyśle zaprasza do środka. Wnę­
trze domu z bajki o chłopcu, który 
poszedł w świat · szukać szcząścia. 
Ulepiona z gliny kuchnia z roz­
grzebanym paleniskiem. stara ława 
po dziadkacll. kiwający SiE: stół, 
przykryty ceratą, z ułożonym na 
środku bochenkiem chleba. Pobie­
lone ściany, przedpotopowy kre­
dens, wiad-ro i jedno krzesło. Przez 
niskie ofillo sączy się światlo. Na 
parapecie - geranium i drobne 
pieniądze. Pokój p ierwszy: na szaf­
ce f igurka Matki Boskiej, w kącie 
piec; w rozgrzebanym wyrku z 
brudną pościelą śpi kot. Pokój dru­
gi: szafa, zbite z desek legowisko, 
stół, ślubny portret rodziców. Całość 
uzupełniają postrzępione chodniki, 
~ciany nieokreślonej banvy i zapach 
stęchlizny. . 

I to właściwie wszystko. J eszcze 
trochę liczb: 10 hektarów, koń, 
dwie krowy, sześć prosiąt. Pięć lat 

. temu zmarł ojciec, w tym roku -
matka. W jednym domu pozostala 
kh czwór'ka: 21-letnia Maria, 14-let­
nia Magdalena, 18-letni Piotr i 12-
letni Paweł, z 10-tysięczną rentą po 
ojcu .. 

• • • 
Dyrektorowi miejsco\vcj szkoły 

podst<nvowej, do które j uczęszcza 
125 dLieci z okolicznych wsi, dwój-

Nie była przygotowana na jego 
przyjście. Kiedy rod-z.il się pier­
worodny, Badek, miała już przy­
najmniej jakieś fatałaszki, pielusz­
ki, buciki. Z Marcinkiem wyszło 
trochę nie tak . . Myślała, że zdąży 
jeszcze to i o~'"o kupić, a tu na 
dwa miesiące przed terminem 
bo.leści, karetka pogotowia, poiro­
d6Wka. Lekarz powiedział, że były 
komplikacje: chłopak zdrowy, aJ.e 
ona mus.i jeszcze jakiś czas poleżeć 
na oddziale. Wyszła -po dziesięciu 
dniach, oslabiona, wychudzona. Naj­
chętniej w ogóle nie wstawała by z 
lóź'ka, ale przecież nikt niczego za 
nią nie załatwi. Dzieciak nie m-0że 
leżeć na okrągŁo w tych samych, 
mokrych betach. Poszła z Marcin­
kiem do Kozłowsk:ej, sąsiadki z tej 
samej klatki schod-0wej. Uzgodniły, . 
że dziecko zostanie u niej przez dwa 
dni 

Najpierw pojechała do siostry. 
Marysia miała jeszcze jakieś ciusz­
ki po swoich malu~hach. Szkoda, 
'4:eby się tak marnowały. Pot€'ffi ru­
szyła d<> maitkI, do .Koblewka. Ma-
muś.ka zapytała o Stefana, więc 
przyznała się, że ten drań nie da­
je jej ani grosza. Szczerze mówiąc, 
nawet dokładnie nie wie. gdzie się 
on w tej chwfil.i obraca. Na pewno 
gdzieś w Po~ice, z tą swoją objaz­
dową strzelnicą. Ale gdzie? Nie są 
po ślubie, . to go za rękę trzymać 
nie bętlzie.. Mamuśka U-ocllę po­
wzdychał~ pokręciła grową, .ale 
pięć i pół tysiąca wyciągnęła. W 
domu ojciec dorzucil jeszcze trzy i 
pół, na~ w6zelk. Na dobrą sprawę 
mogła już Wl"acać, ale cz·l1fa s Ię ta­
ka zmęczona..„ Zreszt~ Kozłowska 
nie z:robiłaby dziecku krzywdy. 
Następnego dnia też nie czuła się 
najlepiej. Ale przecież w końcu 
stęskniła się za Marcinkiem. Wsiad­
ła w autobus_ 

Dobrze się stał-o, ~ wróciła, bo u 
Kozł<1Wskiej b7ło .timno i d'Z.ie-cia.k 
łatwo mógł l.ię przeziębić. Trzeba 
było za:> ieM eo l'<hie llndziej. Bo 

. -

ka najmłodszych Lewandowskich 
nie jest obca. Na lutowym posiedze­
niu Szkolna Komisja Stypendialna 
rozdzieliła 36 100 złotych między 
najbardziej potrzebujących uczniów. 
Magdalenie· i Pawłowi dała po 840 
złotych miesięcznie. Nigdy nie są 
pomijani. 

- Mamy dobre rozeznanie w 
śr~do.~vi&ku i .staramy się pomóc 
dzieciom w miarę możliwości choć 
środki finansowe, przyznawade na 
ten cel. są zbyt małe - mówi dy­
rektor. - Wiem, jak żyją. Byłem 
u nich kilka razy. Zamknięci w 

· sobie, unikają ludzi, ale pracowici. 
Starają się, jak mogą. Na sżczęśde 
takich tragedii w gminie mamy 
mal o. 

• • • 
W sklepie, tym wiejskim centrum 

życia towarzyskiego, spotykam kil­
koro tutejszych. 

- O, pani ko<!hana, im trzeba po­
móc - krzepka kobieta pakuje do 
torby cukier i kilka butelek oran­
żad;} 

- To nie może tak być, żeby pań­
st\\·o nic im nie dało - dencnvuje 
się młodzieniec, zapalając na progu 
sklepu papierosa. 

- Czy ·ktoś do nich zagląda? -
pytam. 

- A po co? - mężczyzna szybko 
przełyka kęs chleba. - Ludzie na 
wsi nie lubią, jak się do nich 
wtrącać. Obrazy potem tyle ... 
tłumaczy filozoficznie. - Nikt nie 
będzie się swoją biedą chwalić. 

- Kto to ma czas po ludziach 
chodzić? Ze swoim trudno nadążyć 
- wzciycha sklepowa. - Ostatnio 
byliśmy na pogrzebie ich matki. Oj, 
bieda im ... 

- Czy wieś dała coś od siebie? -
chcę wiedzieć. 

- A pani by się nie obraziła za 
jałmużnę? - mężczyzna stawia pu­
stą butelkę na ladzie. 

- Właśnie - dorzu ca inny. 
Pójdziesz do takiego z dobrą ręką, 
a on ci powie, że dziada z niego 
robisz. 

- Ale przecież jeszcze nikt n1e 
Poszedł! 

Milczenie. 
- Mogliby przy jąć to za złe -

odzyw.a się jakaś kobieta. - Ko­
m u bieda, to się jeszcze z niego 
naśmieją, że nie umie gospodarzyć. 

- Pracowici są, tylko tak jakoś 

miłość m:Jo·ś ci[}, ale człowiek musi 
też czusem myśleć i o sob;e. A ta 
podróż tak ją zmęczyła, że formal­
nie padała na twarz i bez choćby 
trzech godzin snu w ogóle nie nada­
wała się do życia. Wzięły więc 
Marcinka z Bożenką Klepacką (bo 
u Kozloiwskiej zastała swoją ser­
deczną kumpelkę) r poszły do niej, 
przygotować pędrakowi jedzenie. A 
po1iem ona zgarnęła wszystko: be­
ty, butelkę z mlekiem i dzieciaka, i 
poszła do Zawadzkiej, dwa piętra 
wyżej. Zawadzka, to ta sama, u 
której już tyle xazy wcześniej zo­
stawiała Bartusia. Stara bo stara, 
ale ma serce do dzieci, odchowała 
kilkoro sw·oich, to i z cudzy mi dob­
rze daje sobie radę. A kiedy już 
wróciła oo niej, pogadała jeszcze 
chwilę z Bożenk;:i i poszła d-0 siebie. 
Nic potem nie słyszała: żadnych 
rozmów, stukania. Spała jak zabita. 
Dopiero rano; po piątej, zbudziła ją 
Bożenka ... 

„Podejrzana ma wyksztalcenie 
podstawowe, bez zawodu. Pochodzi 
z rodziny chlopo-robotniczej. Panna. 
l'v!ieszka z konkubinem. Posiada mie­
szkanie typu M-2 o wyposażeniu. 
poniżej przeciętnej. W mieszkaniu 
brud i nieporządek. Nie pracuje od 
listopada 1981 roku." 

Wilhelm K\lbrycki obudził się 
d·okładnie o 1.15. Dokładnie, bo gdy 
zaspany przysunął SQ bie przed oczy 
tairczę zegarka, foof«yzujące wska­
zówki dobiegały właśnie jedynki i 
t~jki. ~unął si~ z łóż.ka d podszedł 
do drzwi balkonowych. Po północy 
ulica, przy której mieszka, z reguły 
jest c1cha i bezludna. Teraz też nie 
zdl'adza najmniejszych oznak życia. 
A jednak płacz, który go obudził, 

. słychać było nadal. Najwidoczniej 
dobiegał ii klatki .schodowej. Wil­
helm Ku.brycki nar~uci.ł na ramiona 
ciepłą, bawemiaaią podQin'kę i o­
m<Xlhk o.tworzył dnwi wyjśdowe„ . 

nie mogą jeszcze stanąć na ·nogi 
uzupełnia inna. 

- Pamiętacie, jak ten starszy w 
polu robił? - pyta mlodzieniec. -
Przewracał się, a za pługiem szedł. 

- Oj,_ tak, tak - przytakuje skle­
powa. 

- A terenowy opiekun społecz­
ny ... - ciągnę, nie przewidując re­
akcji. 

- Opiekun z tabliczki na domu! 
Byle tylko sobie dogadzać! - de­
nerwuje się starszy mężczy2ma. -
Co się będzie martwić o cudzą bie­
dę! 

- Tak jest! - popierają go in­
ni. - Pani zobaczy, jaką chałupę 
sobie wybudował! - gestykulują. 
Wychodzą ze mną na drogę, tłu­
macząc, jak trafić do posesji miej­
scowego społecznika. Niestety, nie 
zastaję go w domu. Jego żona ro­
bi wielkie pranie. 

- Mąż nie chodził nigdzie w kh 
sprawie, bo ludzie mówili, że coś 
tam z gminy dostają - słowa gos­
podyni przedzierają się przez kłę­
by pary. - Chłopak, ten starszy, 
przychodził czasem do naszego sy-

„Swiadek Jan Zabloclci zezna'je: 
-.,- Uslyszalem plac-z. Po ottt arciu 
drzwi okazalo się, że pod nr. 29 le­
ży dziecko w beciku na szaryrn ko­
cu. Obok dziecka stoi butelka z 
mlekiem i torba, w której znajdujq 
się pieluszki i sweterek Przy dziec­
ku. byli już sąsiedzi, pan Kubrycki 
z żoną i córką. Po sprawdzeniu, że 
nie ma żadnej kartki, która mogła­
by śwźadc~yc czyje jest dziecko, po­
stanowiłem zadzwonić na milicję. 
Po przyjeździe radiowozu w obec­
ności fu.nkc jonariusza Tozwinięto 
dziecko z becika. Okazalo się , że 
jest plci mę.skiej. W rozmowie z są­
siadami doszliśmy d.-0 wniosku, że 
ostatnio w zaawansowanej ciąży 
chodzita Nawrocka t być może dzie­
cko Jest jej. Funkcjonariu.sz kilka­
krotnie zapukał do drzwi, ale nikt 

na. ale nigdy nie mówił, ie im co 
potrzeba - wykręca ,,kolory''. _ 
J~kby pani co mogła dla nich zro„ 
bić. to trzeba, oj, trzeba - wzdy„ 
cha przesuwając wiadro. 

Do furtki odprowadza mnie uja„ 
danie psa. Za płotem nowy. parte„ 
rowy dom, do którego lada dzień 
przeprowadzą się gospodarze. Póki 
co na starym lśni z daleka tabliczka· 
„Terenowy opiekun społeczny". · 

* • * 

nie otwiera!. Pan.i Natvr"ocka za­
mi<?szkuje w moim sąsiedztwie od 
okol-O 5 lat. W tym czasie wiclywa­
lem ją wielokrotnie w stanie, upoje­
nia alkoholowego ... " 

Krystynę Nawrocką znają w 
bloku głównie „ze słyszenia". Głoś- · 
ne są zv1łaszcza jej nocne powroty 
Najpierw długo mocuje się z. 
drzwiami wejściowymi, klnie i wa­
li pięścią w metalowe odrzwia, po­
tem drapie się po schodach, cza­
s·em oprze o czyjeś drzwi i zaśnie 
skulona na wycieraczce. Zazwyczaj 
jednak dow!eka się na górę, długo 
dzwoni k1uczami, a gdy wreszcie 
zaitrza śnie za so b<i drzwi, jakiś czas 
słychać jeszcze odgłosy przesuwa­
nych mebH, spadających przedmio­
tów, lejącej się wody. Bywa tet, że 
wraca w towarzystwie. Wtedy bu· 
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szcz.e się cieszy na ludzką biedę. 
~rzykład za przykładem ... 

_ Jak matka im umarła, too 
rnałY pojechał po susz do lasu. Mróz 
rzecie trzymał, a pogrzeb trzeba 

~ Jo wyprawić. Gajowy złapał go. i: się we wsi .cieszyli, że złodziej Vf 
rodzinie rośr:ie! To,. p:oszę pam, 
trzeba nie nueć sumienia! - ner­
wowo odsuwa krzesło. 

_ A Ziemifiska ich nie oszuka­
ła? - wtr~ca s~. - ~o śmi~rci 
matk·i dzieci mu51ały kupić to sied­
lisko jeszcze ~az!" .N~e chciała iś? do 
rejenta, a sąsiedzi Ją podburzali; że 
dadzą więcej. Ot, naród! 

_ Pogoda się zmienia nie wia­
domo kiedy, a ludzie„. ~opowia_d~ 
starszy gosp?darz. - Oni przecie~ 
starają się, . 3ak i:nogą. .Chł?pak. am 
jednej godziny me próznuJe. Kiedy 
trzeba. to idą na odrobek. Zboże 
znają piękne. 

_ Nie dali rady opłacić podatku, 
to im umorzyliśmy - uzupełnia soł­
tys. - A pamięta ojciec, _jak .ten 
młodszy do szpitala co niedziela Jeź­
<Wł? Jeszcze l:udzie spali, a on 
jUŻ do matki leciał. 

dynek budzi gwar wesołych gł-OSÓW. 
a światło w mieszkaniu pod nwn-c­
rem 29. gaśnie wraz ze wschodem 
slońca. 

. -
. „Zeznaje świadek Bożena Klepa-
cka: - Kiedy rozstaliśmy się z 
Krystyną, byla gdzieś dziesiąta wie­
czorem. Krysia powiedziala, że te­
ra~ P_rześpi się ur dwie godziny i 
P63d~ie odebrać Marcinka. I żebym 
r:no, ja.k będę szła do pracy, wpad-

do niej, bo jest bardzo zmę­
czho'T!-a, a nie chciałaby zaspać. Gdzie 
c ciała iść, 11-ie m6wila.'' 

Trudno jej wytłumaczyć, . dlacze­
~o obudziła się dopiero wtedy. Mo­
ze Pukanie Bożenki Kle;pacldej było 
głośniejsze od innych a może oha 
zdążyła już trochę ooi>ocząć?! Dość, 

- Ciętko im bez ojców - wzdy­
cha gospodarz. - A ten, kto powi­
nien pomóc, o swoim tylko myśli. 

- Tabliczkę powiesi na domu i 
nic sobie z tego nie robi - nie 
wytrzymuje sołtys. - Taki to u nas 
opiekun. A wie pani, że mieszka 
we wsi człowiek, co w te mrozy 
w piwnicy spał pod słomą? W roz­
walonej chałupie! Ani kartek nie 
dostaje, ani nic. Pomylony trochę, 
ale przecież człowiek! Nikt się nim 
nie interesuje I 

• • * 
W Urzędzie Gminy w B. pani m­

S})ektor opieki społecznej przedsta­
wia mi listę osób, które w tym ro­
ku otrzymały zasiłek pieniężny. 
Wśród rach są także Lewandowscy. 
W czerwcu dostali 8000 złotych na 
zakup opału na zimę. Na pomoc 
społeczną w tym roku gmina mo­
że przeznaczyć trzy miliony. W re­
jestrach - 46 rodzin i osób samot­
nych w 17 wsiach. 

- Tę rodzinę znamy o<l dawna 
- mówi pani- inspektor. - Bardzo 
trudno lrn żyć, lecz, niestety, poza 
tymi pieniędzmi nie możemy dać nic 
więcej. W latach 1980-81 wspierały 
naszą pomoe paczki odzieżowe z 
PKPS-u. Dzisia j to już tylko ży­
czenie. 

- Jak ocenia pani pracę tereno­
wych opiekunów społecznych w 
gm.inie? 

- Dobrze. Dotychczas nie było 
żadnych skarg. 

- W C. ludzie są innego zdania. 
Uważają, że ich opiekun nie speł­
nia swojej funkcji. 

- Mo.że trafiła pani na tych, któ­
rzy mają do niego jakąś złość -
przerywa. 

- świadczy o tym choćby spra­
wa Stanisława M. - kontynuuję i 
opowiadam o przypadku ,,człowie­
ka z piwnicy". Z zapewnieniem na­
tychmiastowej reakcji pani inspek­
tor przyznaje, że po raz pienvszy 
słyszy to nazwisko ode mnie. A o­
piekun? „No, to także trzeba bę­
dzie sprawdzić". 

* * * 
I sekretarz KG PZPR w B. znał 

rodzinę Lewandowskich jeszcze za 
życia ich ojca, który uchodził we 
wsi za czlo.wieka nie bardzo przej­
mującego. się domem i nie stronią­
cego 'Od kieliszka. 

że obudziła się i wpusciła ją. Na 
chwilę, bo Bożenka spieszyła .się do 
pracy. Umówiły siq tylko na to bu­
dzenie, ale Bożenka chciała jeszcze 
zapytać o Marcinka. Więc przyzna­
ła się jej, .że jeszcze nie o<lebrała 
g.o od Za\\'adzkiej. Ale zi·obi to za­
raz. Potem ogarnęła się trochę i 
poszła na górę. Stara, żeby ją trafi­
ło, nawet nie wpuściła jej do śr-0d­
ka. P-0\\1i€działa tylko, że Marcinek 
jes.t w szpitalu i zamknęła drzwi 
przed nosem. No tq poleciała, jak 
wariatka, do szpitala, dowiedzieć się 
czegoś, a tam powiedzieli jej, że 
wyro<lna matka podrzuciła dzi-ecia­
ka„. I jeszcze, że na pewno odda­
dzą go do domu dziecka. l\.Ivślala, że 
coś w niej pęknie. \Vr6c.la do do­
mu, padła na łóżko. ale taka go­
rycz w n:ej ro.~ła. że nie mogla .si~ 
oprzeć. ·wyciągnęła jakąś resztkę, 
wypiła. Pot~m leżała godz·nę. dwie. 
pięć. Aż b) ła pewna, że Bożenka 
jest już u s:ebie. Popłakały obie 
razem, jej mąż v„ \ciągną i pół li­
tra ... Vlypiły trochG z tej zgryzoty. 
To przez to P·(jtem napisali na ko­
misariacie, że stawiła się na wez­
wanie pijana. A ona po pros tu nie 
wiedziała, co z sobą zrob:ć, gdzie 
się podziać ... 

„Zeznaje ś1dadek ..tlnna Zawacl.::;­
ka: - Sąsiadkę z czicartego piętra 
znam od kil.ku lat. Wiem, że ma na 
imię Krystyna. Pani Krystyna zo­
·stawila u mnie kilka ra:y syna 
Bartka, ale tylko na parę godzin. 
Od sqsiad6w dowiedziałam się, że· 
urodziła drugie d:::iecko, ale nigdy 
go nie tcid:::ialam.- Tamt_ego dnia 
również". 

\V bloku n'e rozmawia się o ni­
czym innym: Każdy przyznaje, że 
Nawrocka to ladac.o, ale podrzucić 
dziecko pod własne drzwi? To się 
nie mieści w zdro~vej głowic. Ale 
z drugiej strony wierzyć Na\Yroc­
kiej? Zawadzka to stara, s-chorowa­
na kobieta. Kiedy idzie po schodach, 
kuirczowo trzyma się poręczy. Ina­
czej by upadła. Kto by wię<: dal 
wiarę w to, że poca<lziła znieść 
dzieciaika, nie mówiąc już o toir­
bie z mlekiem i ciiuszk.amL Na do­
datek wszy$CY mówią, że Nawroc­
ka gdzieś zniknęła. Fakt, od jakie­
goś czasu nie w~dać ani nie sły-

- Nikt nam nie sygnalizował tej 
sprawy - mówi. - Ale wiem, że 
otrzymują z gininy zasiłek pienięż­

'ny. Ludzie przychodzą do nas z 
najróżniejszymi problemami. włas­
nymi i cudzymi. Systematycznie 
przekazujemy te informacje pracow­
nikom odpowiedzialnym za sprawy 
opieki społecznej, oczekując właści­
wego załatwienia. 

• * • 
Teresa Rogi{1ska, sekretarz Zarzą­

d u Wojewódzkiego Towarzystwa : za wypisanie zaświadczenia !' 
Przyjaciół Dzieci w Łomży, pokazu- ~Lelkości rQ.Cznego dochodu rolni.­
je mi wykaz rodzin z gminy B., •1 k6w Bank Sp6ld.zielczy w Sniado­
którym Towarzystwo przyszło z po- • wie życzy sobie 1050 złotych. J e~t 
mocą. Wśród. wielu nazwisk nie ma , to zgodne _ twierdzi jego dyrekc,a 
Lewandowskich. Dlaczego? - z uchwalą zarządu BS nr 35 C/84. 

- Zatrudniamy niewielu pracow- Przedtem brali tylko pięćset zlotych, 
ników etatowych, więc swoją dzia- . ale mu.sieli podwyższuć, gdyż Ba'fltk 
ła.lność opieramy przede wszystkim ma u male dook.ody, 4 ludzie 1Ul 
na społecznikach. Z tego wniosek, wsi są bogaci t mogą placić. Teraz ze mają zbyt małe rozeznanie we : Tozważa się możliwość opiat za każ­
własnym środowisku lub uznali, że s de podniesienie z bankowych $ie­
w tej gminie żyją rodziny w je- • diisk czteTech iiter. Problem w tym, 
szcze gorszych warunkach niż Le- ezy oplat11 r6żnieować w zależności 
wandowscy. i dlg.tego nie ma ich w • od stan()Wiska pos'adac.::a Hter, cz11 
naszym rejestrze. Jako TPD chcieli- • od i.eh ks.:ta1tu... 

-~-

byśmy pomóc wszystkim, lecz nasze 
fundusze są zbyt skromne. Nie ma­
my dotacji państwowych i utrzy­
mujemy się głównie ze składek na­
szych działaczy, członków fizycz­
ny.eh, prawnych, sprzedaży nalepek, 
nawiązek z sądu, prokuratury, kole­
giów, ale tych ostatnich właściwie 
nie ma. Oczywiście, zrobimy dokład­
ny wywiad o tej rodzinie i będziemy 
wnioskować o pomoc z funduszów 
będących- w dyspozycji gminy i 
szkoły. Działamy na zasadzie pierw­
szej pomocy, a później prosimy in­
nych, co, niestety. nie zawsze spo­
tyka się ze zrozumieniem. vV na-

Lep na muchy of er uje pryicatny 
:klep chemic:ny przy ui. Krótkiej 

: w Lom?y. Jest on tal.· slodki, mazis­
ty i woniejqcy, że - natrętne skąd­
inąd - C>Wady wolą omijać go z 
daleka. Łapać daje się tylko klient. 
Obok czlekolepu sklep poleca także 
kit :icykly. 

. szym społeczeństwie funkcjonuje· 
błędne przekonanie, że nie mają ci, 
którzy nie pracują. To krzywdząea 
ocena. Na przykład matka kalekie­
go lub upośledzonego umysłowo 
dziecka na pewno nie podejmie sta­
łej pracy zarobkowej, a przecież 
dochodzą d<> tego koszty leczenia, 
rehabilitacji, dojazdów i wizyt u 
specjalistów. Ludzkich spraw nie 
można mierzyć pieniędzmi. Do tego 
potrzebne jest serce. 

Imiona i naz ''iska o:.ób oraL nazwy 
miejsc o'' o~ci zostały zmienione. 

chać jej „powrotów". Bożena Kle­
packa milczy, więc ciekawość są­
siadów wystawiona jest na wyjąt­
kowo ciężką próbę. Tym bardziej, 
że we wszystkich kolejkowych spe­
kulacjach obraz niedarwnych wy­
padków wygląda zdecydowanie ina­
czej niż to przedstawiała NawLrocka. 
Możhwo~ci są dwie: albo dzieciaka 
miała u siebie Klepacka; o wnó­
wioncj porze odniosła go rp.atce, ale 
ponieważ 'nie mogla się dodzwonić, 
zostawiła przed drzwami, albo zmę­
czona matka sama wystawiła Mar­
cinka na zewnątrz, żeby „ochłonął" 
i przestał jej przeszkadzać w od­
poczywaniu. W jednym i w drugim 
wypadku przy cz:· na dalszych kom­
plikacji byłaby identsczna - nie­
przewidziane zainter esowanie dziec­
kiem s<is iadów, a w konsekwencji i 
milicji. Zam :ast „robić tyły" przy­
.iaciółce' lub - co gorsze - sobie, 
w~·godn;ej było zwaEć wszystko na 
Bogu ducha winną Zawadzką„. 
C.ckawość dr<;>czyła w~dać także 

prokuratora. gd~ ż wkrótce wydał 
nakaz aresztowania Nawrockiej, a 
w pra . .;; ie i te le wizji pojawił się lis:t 
gończy. Minęło jednak jeszcze wie­
le m:esięcy, nim ,,skruszona„ Na­
wrocka listownie poprosila o wy­
rozumiałość, gdyż: „nie wiedziala, że · 
jest Panu Prokuratorowi tak nie­
zbędnie potr:ebna. Ostatni rok pra­
cowicie spędzala u boku ..... męża za­
rabiając na leps:q pr.:yszlość Mar­
cinka. Ale skoro się dowiedziala, już 
ti;raca t oddaje się do dyspozycji". 

Sprawa s,1dowa przeciw Krysty­
nie Naw1·ockiej zakoilczyła się u­
morzeniem. Nie tyfe jednak z po­
wodu pc.blażliwości składu sędziow­
sk:ego, co z braku dowodów. Nie­
długo przed rozprawą (no i, oczy­
wiścię, powrotem Kryc:tyny) zmaxł 
koronny świadek - Anna Zawadz­
ka. Wprawdzie zbieżność tych wy­
padków (tzn. powrotu Krystyny i 
śmierci ZawadZkiej) . była co naj­
mniej zastanawiająca („Nawrocka 
dobr.ze wiedziała, że Zawadzka jest 
na wykończeniu i długo nie pocią­
gn'ie, a Klepacka tylko czeka, że­
by ją o tym zawiadomić" - ko­
mentowali sąs·iedzi), ale od domys­
łów do dowodów droga jest zazwy­
czaj do·ść daleka. 

Nazwiska bohaterów zmienione. 

... „. 
Superatrahcje zaf llndowalo ticz­

n om z Miastkowa Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania w Łomży, w 
którym to zapomnfano o prostych 
zależnościach: żeby się uc::yć. trze­
ba zjeść, a jak się je, to trzeba się 
wy„.próżnić. N ou.:y obiekt szkol-
ny nie zosta.l wyposażony na wet· w 
zwykly wychodek i maluchy Zatają 
przez ruchliwą ulicę do starego. 
Odpowiedzialni pracownicy Kura­
toritr.m co prawda jed:q, ale nie wy­
dalq jq, tylko rdegu,ją. A to wymaga 
r ac::;ej brliktt ri..i.± wychodka. -·-

Po wielu. irite;pelacjach radnych 
i postulatach wyborców, dotyc-qcych 
uruchomienia be.rpośrcdn.iego polq- . 
ezenia telefcm11:znego -międ::y stacją 
PKP w Szepietowi~ i. Wysokiem 

i Mazowieckiem. tamtejJzy Rejen.owy 
Urząd Telekomunikacyjny założyŁ 
przed kilku.na.storna mie. iqca mi w 
budynku s·tacji wrzi..ttowy aparat te-
lefoniczny. Tablicę informacyjną -
też. Pozootala c:robno~tka, czyli pod­
lqc!e-nie aparata do centraLi. RUT 
kieruje się zasadq .Ja~ia.: zrobi! 
pr yje1nno.~ć oe:: zdefmowania spod­
n~ i tera:- nie plac i al 1m(Jr.t-Ją1. 

M "cjskie. Pr::ed<:--ę '1 or st 11 o Gosp-0-
dark~ 1-\.omu.nalnc; t M ies:kaniowej 
tv Łomży w trosce o to, b'!i junacll 
z NRD nie musieli c'iodzić n.a stro­
nę, wystawil-0 im w miejscu, pracy 
stosowny, acz. etegan.c1d przybytek. 
Niemcy wyjechali, a następnego 
dnia wywieziona została w nie­
znane i slaUJojka. W Pr::-ed . .:;iębior­
stwie zac 1t0<L~ł 'l'-' glowę. CZ'!/ jest to 
do wód na tl" ·ę . że Poiak ws~ ystko 
potrafi, czy też mu się tl!Iko za­
clic ialo? 

-~-

Szefostwo jednej;; pr::ebywajqcych 
w Łomży kolonii odmówito udziału 
dzieci w zamówi011ym w MDK­
DST konkursie rysunku i.a asfalcie, 
gdyt była ladna pogoda. Kilkoro 
dzieci jednak wysiano - za karę. 
Na tej samej za.sadzie kilku ;una­
ków międzynarodowego obozu OHP­
obejrzal-0 koncert szwedzkiej grupy 
bluesowej, mimo że komenda wy­
kupilci 150 biletów., Za zaf>lugi wy­
chowawcy wysylajq p dobno mlo­
d;:ież tytko po pół. Litra. 

- '.lf.-

Trzy· sklepy spoż11wcze PSS-u. u­
lokowane sq tv osiedlu Jantar w 
Łomży. W jednym rozpoczęto re­
mont generalny, a w dwóch następ­
nych wprowadzono sprzedaż w nie­
niedziele. Dzięki temu ;u.: o god~. 
18.00 trzeba po chleb 11'b mleko 
drałować d<> centru..m miasta. Sze­
fostwo PSS „SJ><>lem'' dos:-ło widocz­
nie do wniosku, że zaopatrzenie jest 
~~k dobre. a konsumpcja tak duża, 
i.z trzeba zmusić Ludzi do więk.szeg.o 
ruchu. 
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„Tytko przetotnie cię wt­
dztaiam; n iepewnam -nawet 
czy to ty, bo znikteś mi 
;ak księżyc w oblokacn o 
pótnocy ... " 

(przekład Wiesława Kotańskiego) 

Tak brzmi pięćdziesiąty siódmy 
wiersz tanka zamieszcZ'OIIly w 
„Zbiorze z Ogura„, zawiera-

jącym „po jednym wierszu tanka 
od stu różnych poetów", antolog1i 
powstałej przypuszczalnie w 1235 
roku. Wybrałem go, nieuspokojony 
do końca w kłopocie nadmiaru, ja­
ko mot.to impresji z wystawy, któ­
rą łomżyńskie Biuro Wys.taw Ar­
tystycznych sprowadziło z Wrocła­
wia na sierpień i początek wrześ­
nia. Ekspozycję zatytułowano 
„J apońskie przedmioty artystyczine 
i użytkowe z papieru". Zal, że w 
Łomży .nie można było w pełnd 
zrealizować pie~-ego zamysłu 
zdarzenia: „Papier· w -sztuce i re­
ligii J apon.H; ori.gami jako szczegól­
ny sposób widzenia świaita". Jednak 
i to. co moma obejrzeć w dwóch 
pokoik.ach przy ul. Arimii Czerwo­
nej 19, jest wyswcz.ająco nieocze­
k · 1ane. aiby kolejny raz „japońsz­
cz;,·zna" wprawiła nas w zdumienie. 

o:igami, . ~zylr ~ztuka składania 
paip1eru. Jesli spo;irzeć na nią w 
systemie JSPiZ (jeść, spać, pra<!o­
wać i zabawiać sJę), czyli tym, kitó­
ry nairzucHiśmy sobie w naszych 
czasac~. ~ ~rigami ~~ dziecinadą, 
co na]WyzeJ zręcz.nosc10Wą sztucz. 
ką. którą - kto wie, czy nie da­
łoby się zamienić jakoś na pieiią­
dze. Kiedy jednak wy<:hy limy się 
z naszej „eiko1l<Jgicznej niszy" ·i 
wspomniJrny choćby, że kiedyś, tak­
że u nas, człowiek szukał piękna 
próbował nabywać umiejętności ~ 
z.nawania go, odkrywania czy wy. 
krywania, ba - sam, przez nafila­
dowanie mis1trzów pragnął wejść d<> 
icll sztuki, a czasami tworzył Cioś 
więcej, to inaczej roba·czymy origa~ 
mi. Są jeszcze wśiród nas tacy 
którzy poitrafią z kartki papłer.u 
złożyć łódeczkę, nPiekło i niebo" 
czy tró jk:ą tną czapkę, ale można 
złożyć też psa., pingwirul, fokę, ła­
będzia., ryby, gołębia, dinozaura, da­
mę i wiele, wiele innych wyobra­
żeń, czy brył, w których nie s·amo 
naśla.dowanie kszitaatu jesit istO!tą, a­
le piękno zaw.iłego WZOO"U ii.nil i 
powierzchni stykających się ze sobą 
pod różmymi kątami, barwa i fak-. , ' 

nieustanna 
. - I I 

·u otnosc 
Tym razem są ·to rzeczy dll'obne 

- zabaiwki, bibeloty, proste przed­
mioty codziennego użytku, ty le Ze. 
nie będące rezultaitem genialnej 
japońskiej mimikry teclmologiieznej 
(jak w przypadku k0Il1il)Utexów czy 
samochodów), ale rdzennie daleko­
wschodniej (dokładniej: japońsko­
-chińskiej) t:radycji wykorzystywa­
nia papieru. Ten chiński wynalazek 
(przypomnę, że także po~elaina~ 
prooh, jedwaib pochodzą z tego _aa-
.ju) zachował we ws,pókzesnej Ja­
ponii swoje „s7Jlachectwo", przema­
czenie do l~zych, artystyeznyoh 
r:zy naiwet relig1jnycl>. celów. Rzecz 
jednak n.ie w tym, że wydrukowa­
ny jest na n.ich jakiś święty obrazek 
c:zy tekst modliltwy, ale że pirzede 
wszystkim sam papier jest przed­
miotem szladletinych zabiegów, a 
jego wytworzen.ie jest sztuką. Ta­
kim jest najcenlll>iejszy z wszyst­
kicll paipierów na świecie - washi, 
ręcznie czerpany z kor:r i włókien 

specjalnych drzew. Przed arkuszem 
washi, odmiany gampi, pokazanym 
na wystawie moiżna stąć długo, po­
dz,iwiaj,ac jego jedwabi&ty p.olysik, 
pięknie, w regularne, gea.metrycme 
wzocy układające się włókna drew­
na i n iezwykle wyszukany koloc. 
Posiadać taki papier w kilku od­
mianach i móc - co pewiem czas -
poipait1'zeć nań, dotknąć, to była,by 

wielka przyjemność. Jeśli już nie 
moma zamarzyć so1bie zrobionego 
zeń parasoJ.a czy wprawionego w 
przesuwane dl'zwi mi(!dzy pakojami 
(jakże taki japoński kąc.iik mógłby 
zmienić prymitywizm i ordynar­
ność naszycih betonowych „powierz­
chni ·miesz.kanych"). Nawet tekt~o­
wa podstawka pod na.czynie, z sza­
rej, celulozowej masy. (absolutnie 
jednorazowego użytku), uszfa.chet­
niona motywem z jednego z tych 
pięknych, ozdobnych papierów tak­
ie jest uódłem przyjemnycih doz­
nań. Albo niewielki wachlal'z, nie-

zbędny lub nie, ale zawsze pięknie 
zdobiony, sam i cały będący ozdo­
bą. A papierowe latarnie. Tak o 
nich pisze autoir wystawy Ryszall"d 
łlubowkz: „Gdy zmrok zapada nad 
og-rodem, pod okapem domu zapa­
Lają się malowane akwarela.mi pa­
pierowe latarnie (choc.hin). Na gan­
ku. (egawa) widać sylwetki rozma­
wiających domowników w letnim 
odzieniu, z nieodłącznymi wachla­
rzami. Maleńki dzwoneczek (fuiri.n) 

dzwoni delikatnie na wietrze, wy­
pełniając swym dźwiękiem otw arty 
dom. W pokojach jaśnieją rozno­
ksztaltne lampiony, wewnątrz któ­
rych palq się żarówki elektryczne. 
Papierowe latarnie spotkać można 

praktycznie· na każdym kroku.„" 
Kiedyś pokrywał je wiz.erunek ma ... 
lro rodowego, dziś służą do oświet­

lania, rekilam, a także jako nie­
odłączny składn:iJk cerem-0111.iału reli­
gijnego, szczególnie podczas buddy j­
skieg-o święta z.ma.rłycll. 

tura papierOJWyc:h płaszczyzn, a w 
k·ońcu także, może najważniejsze -
duchowe piękno., istota czy też idea 
daneg6 kształtu, objawiająca się 
przez maes:briię wykonania. Zdaję 

sobie sprawę, jak nieprzystające są 
sŁowa opisu do tej iintymnej sz.tuki, 
ale cóż począć iJn.nego; a.by udzieliło 

sir: ulotne piękno tej zabawy, tej 
smuk.i zabawy, jaką jesrt origami. 
Moiżina też spróbować złożyć cokol­
wiek z papieru, który Japończycy 

nazywają „płynącym światem". 

Nikt n.ie wie, kto i kiedy zaczął 
uprawiać origami, zawairł jednak w 
tym pomyś[e japońskie pantha rei, 
czyli nadzieję na to, że ponawiana 
n ieusfannie ulotność moiże być 
czymś wiecznym. Może jednym ~ 
słów szyfru do niej jest właśnie 
origami? 

HENRYK GALA 
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kibic 
kibicowi • • wrogiem 
T ak iię zlożyło, że pamiętn11 

czerwąowy mecz Polska-Wlo­
chy moglem oglądać w jed-

nym z dużych portów włoskich, 
gdzie z żoną i córką czekaliśmy na 
statek. N a dwadzieścia minut przed 
rozpoczęciem transmisji znaleźliśmy 
małą restauracyjkę, a raczej ka­
wiarenkę połączoną z bufetem, po­
dającym male, pólobiadowe dania, 
tzw. tavola caldo. 

Byliśmy pierwszymi i prawie je­
dynymi gośćmi. W przeciwległym 

rogu siedziało trzech amerykafiskich 
marynarzy. Włączyłem telewizor. 
Gdy go włączałem, właściciel po­
wiedział: „J eszcze czas". Przezornie 
nic nie odpowiedzialem, starając się 
zrobić wrażenie człowieka, który nie 
zna języka lub jest bardzo roztarg­
niony czy znudzony. Właściciel pod­
szedł do naszego stolika i przyjął 
zamówienie, które umyślnie zloży­
lem po angielsku.. 

- Co ei się stało? dziwiła się 
żona. - Przecież znasz włoski. 

- Nie wiem. DzU nie mam ocho- · 
ty m61.0it po wlosku. 

~ 
~ 

Naturalnie rozmawialiśmy po 

polsku. Ale gdy przyniesiono kawę, 
ciastka, pepermint i colę, rozmowa 
mimowolnie urwała się. Zapropono­
wałem kelnerowi czy bufetowemu 
zapłacenie rachunku. Tym razem Po 

włosku i dość płynnie. Na ekranach 
telewizora ·szły pierwsze obrazy 
przedmeczowego stadionu W kafej­
ce bylo już parę osób. Ciqgle przy­
chodzili nowi, widać wyłącznie po 
to, żeby obejrzeć mecz •. Kelner i 
właściciel przyjm-0wali zamówienia 
i byli wyraźnie zadowoleni. W 
chwili rozpoczęcia meczu wszystkie 
stoliki zostaly zajęte. A po kilk.u mi-

nutach: pojawili się pierwsi goście, 

którzy oglądali me.cz już na stojąco. 

Po pierwszych reakcjach przypad-
.· 

kowych telewidzów wiedziałem już, 
że muszę wyjść z sali. Swoim pa­

niom zapowiedziałem, że odtą.d nie 
ro~mawiamy po polsku, a w razie 
czego trzeba mówić, że jesteśmy z 
Holandii (obie dość dobrze wladaly 
niemieckim). 

Spacerowałem po-całkowicie opu­

stoszałym porcie. Nie chdalem się 
ani denerwować, ani dekonspirować. 
Jednak co pewien czas iaglądalem 
do ka·wiarenlcl. Pytalem o wynik 
stojących przy drzwiach telewi­
dzów, odpowiadali, ·że 1:0. A ja 

wówczas obludnie: „1:0 dla kogo, dla 
azzuri?" "Niestety, dla Polaków"' -
brzmiała odpowiedź. Owo purtroppo 
(„niestety") radowało mnie najbar­
dziej. Za piątym czy szóstym podej„ 

ściem bylo już po wszystkim. Przy 
stanie 2: 1, gdy błękitni znów spud­
łowali, portowi telewidzowie rozwa­
lili nowy kolorowy telewizor. Jak 

wvniTłalo- z relacjt mojej żony, w 
demolowaniu bral udziaŁ właściciel 
lokalu (i telewizora), który nie wy­
dawał się zbyt przejęty stratą. Akt 

wandalizmu zdecydowanie zmniej­
szył ilo§ć kibiców. Właściciel włą­

czył odbiornik radiowy, ale 80 proc. 
gapiów już wyszfo z knajpki. Gar­
stka wytrwalych słuchala transmisji 
radiowej. To już nie był „ten" en„ 
tuzjazm. Swiadectwo oczu dodaje 
wielu ludziom pewności siebie. Czy­
je§ pośrednictwo zwiększa kryty­
cyzm i ostrożność sądów. Mogli­
§my więc mówić po polsku. A już 

na statku odbieraliśmy niezasłużone 
g1·atulacje i wysłuchaliśmy cierp­
kich komentarzy o grze włoskich 

piikarzy. Sądzę jednak, że gdybym 
tam w knajpce na początku trans­
misji telewizyjnej lub w jakimś go­
rącym momencie krzyknął: „Polonia, 
sur („Polska naprzGid!") albo: Rete! 
(„Gola") czy: Tira( („Strzelaj!"), z 
pewnością zostałbym „sflekowany" .. 

Bez ryzyka pobicia· czy obawy 
spowodowania jakiejś agresji 
można kibicować inaczej niż oto­
czenie. Szczególnie wtedy, gdy ro­
bimy to z prawdziwą nonszalancją 
~zy ostentacją. Obie postawy są na­
tychmiast odbierane jako wrogie. 

Prof. dr JASIO 
WSZECHSTRONNY 

Rys. Henryka Cebull 
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USICIELE I 

rn roku mija 10 lat od po­
a~~ zespołu „The Stranglers", 
y od pierwszych chwil swego 
lenia wykreowany został na przy­

punkowej rewolucji. W tym 

icę ouslctele" zyskali oszałamia­
e " popularność l wydawali płytę 
Jytą. czas zrobił jednak swoje 

1:vojowniczo nastawionej czwórki 
łodyeh wtedy - chłopców zo­
dziś podtatusiali panowie, któ­
z tamtego okresu pozostały je­

e stroje ~ miny. 

t w 1981 roku dało się zauważyć 
atne odejście „The Stranglers" 
otychczas wykonywanej muzyki. 
any wtedy album „La Folie" 
niósł muzykę raczej łagodną 1 
ą niż taką, jaką powlnnl grać 
owcy. Potem pojawiła się płyta 

ne", poprzedzona wcześniej sin­
„Aural Sculpture". Po 18 mie­

ch ciszy grupa dala znać o so­
plytą, które j tytuł zaczerpnięto 

Przez mniej więcej pięc 
stuleci, od eh wili pojawienia 
się malarstwa olejnego. rama 
obrazu wyznaczała Jakby gra­
nicę między sztuką a życiem. 
W swoim najlepszym okresie 
było to bogato zdobione dzie­
ło samo w sobie. Dopiero po· 
czątek XX w„ głównie pod 
wpływem modernizmu, zde­
gradował rame. W miarę Jak 

punktu dla pJótna, tak. jak 
robił to w końcu u biegłego 
wieku Seurat. 

Głośnym echem odbił się 
niedawny pokaz niezwykłych 
dzieł Roberta Morrisa w ga­
leriach Sonnabend i Leon Ca­
stelli. Bogato rzeźbione. baro­
kowe ramy współgrają kolo­
rystycznie i kształami z płót-

OBRAZ RAMY 
obrazy stawały się coraz bar­
dziej abstrakcyjne. artyści nie 
potrzebowali już, jak wcześ· 
niej, zamykającej ramy, która 
miała skupić uwagę obserwa· 
tora na za wartości płótna. 
imitującej rzeczywistość. Ten­
dencja ta pogłębia się wraz 
z nadejściem ekspresjonizmu, 
kiedy jako zbędny ozdobnik 
została ona pogardliwie od­
rzucona. 

Obserwowany obecnie po­
wrót malarstwa realistyczne· 
go spowodował także wzrost 
zainteresowania ramą obrazu. 
Wielu, zwłaszcza młodszych 
malarzy. zaczęło dostrzegać 
możliwości wykorzystania ra­
my jako swoistego kontra-

nem, tworząc nową jakość -
połączenie obrazu z rzeźbą. 
„Próbuję zrobić ramę «echem 
obrazu», tak, by składała się 
na Jego treść" - twierdzi Ed 
Me Gowin. Loren Munk u­
mieszcza ramy w taki sposób, 
że brzegi płótna wystają poza 
nie, przez co osiąga efekt 
podwójneJ granicy obrazu. U­
żywa też luster jako ram. 
Munk tak uzasadnia swoje 
eksperymenty: „ W ciągu o­
statni<:h 20 lat odkryliśmy. że 
świat nie Jest nieskończony, 
w rzeczywistości nie ma cze­
goś takiego Jak niekończąca 
się ekspansja. Ramy odzwier­
ciedlają nasze poczucie gra­
nic." 

: TANIE DANIE . : 
a ~ 
~ . 
5 FASOLA SZPARAGOWA i • • • m - . 5 Z · JABŁKAMI .! - . - . • • : 'l5 dag fasolki szparagowej, : 
• • : 25 dag jabłek, 1 dag bułki : 
: tartej, ł dag masła. sól. cu- : • • • kier. natka pietruszki. c: a Fasolę obrać z włókien, po- : • • 5 kroić na kawałki, ugotować : 
: w osolonej l ocukrzonej wo- E 
: dz.le. Po ugotowaniu odcedzić. : 5 Jabłka obrać, zetrzeć na gru- a 
• bej tarce, włożyć do odcedza- • - . : nej fasoli 1 wymieszać. Dodać : 
:: bułkę tartą przesmażoną na ; 
§ maśle. Podawać posypaną po- ! 
: siekaną natką pietruszki. : - . - . - . - -5 WSTRZĄSOWA KURACJA a 
a • - . . - . : Minęly dwa lata, nim : 
: k i erownictwo nowego szpi- : 
= -: tala angielskiego spostrzeg- : 
: ło się, że aparat do elek- : 
• 6 • : trowstrzqs w nie dziala. : 

===. Pocieszono się wszakże i= tym, że wszyscy leczeni 
przez owe lata chorzy wy­

: zdrowieli, podczas gdy w : 
5 czasach poprawnegQ funk- : 
·==:: cjonowania urządzenia wy- ,i 

niki byl11 więcej niż nie-
pewne. 

• llDIDlllllD._DUUDllDll. • : = : W krainie surowych mrozów ; 

GŁOWA UU NUWA 
Przed chtrurgiq plastyczną, 

dzięki zastosowantu tzw. mi­
krochirurgii, otworzyły stę 
moźitwośct określane przez Le­
karzy jako wręcz fantastycz­
ne. Technika ta umożliwia 
bowtem łączenie najdrobnte3 .. 
szych naczyń - o średnicy do 
O,$ mm - za pomocą aż 6-8 
szwów., co w efekcie pozwala 
na nieograniczone ntemaL re­
plantowanie, czyLi bezpośrednie 
przenoszenie tkanek. nawet z 
kośćmi t śctęgnamt. 

Wszystkie najnowsze świato­
we osiągnięcia chirurgii pLa­
stycznej stosują w Poi.See dwa 
ośrodki: Wo3ewódzki SzpitaL 
Chirurgii Plastycznej w Pola­
nicy Zdroju (woj. wałbrzyskie) 
l KUnika Chirurgii Plastycz­
ne; w Warszawi e. Każdego 
roku dokonuje się tam ok. 2 
tys. operacji. Te dwte placów­
ki można nazwać „modelar­
niami" Ludzkich czaszek, no­
sów, bród, policzków. palców, 
stóp, formowanych niemalże 
w większości pnypdków z 
innych części ctala pacjenta, 
ze zwlok Ludzki ch tub nawet 
tkanek zwterzqt, np. ze skóry 
wtńskiej przy tymczasowych 
przeszczepach stosowanych 
przy poparzeniach. 

ALe dzialaLność pracujących 
tam chirurgów nie polega tYL­
ko, wbrew obiegowym sqdom, 
na poprawianiu urody pacjen­
tów. Stanowt ono zaledwte 
kitka procent wszystkich za­
btegów. W większości przepro­
wadza się operacje decydu3ą­
ce o dalszych losach, a nawet 
życiu, operowanych. Dziękt za­
stosowaniu np. ostqgntęć t zw. 
osteotomu czaszkowo-twarzo­
wej pol.scy spec;aLtśct doko· 
nu;ą operacji zwtqzanych z 
ksztaltowantem prawt e od no­
wa źte uformo.wanych czaszek 
malych dzieci. 
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·nie z owego singla. „Dźwiękowe 
biarstwo" to krążek nie odbiega­

w niczym od poprzednich płyt 

Strangles". Utwory może bar­
j dynamiczne, ale grane bez pO­

KOSMICZNY KURZ 

: - Syberii, za jabłko uważano : 
: niegdyś ziemniak. Obecnie sa- • 
: dy zajmują powierzchnię po- E 

ANGLICY O FRANCUZACH 
: nad 40 tys. ha. Rosną w nich • 5 wszystkieh odmiany drzew o- E. = wocowyc , z wyjątkiem cy- • 
• trusowych. Za królową sybe- • 

W warszawskiej kitni ce ł 
poLant ckim szp i talu dokon y ­
wane sq tet skompUkowane 
O,Peracje nowotworów, polq­
czone z wyctęctem chorych 
tkane1( t następnie z rekon­
strukcją dużych n ier az uby t ­
ków. 

• • Każdego roku na po- „Gdyby Bóg ~hcia.ł, żebyś- 5 E 
wierzchnię naszej planety my się przyjaźnili z Fran- : SYBERYJSKIE SADY : i wdzięku. Pie rwsza strona al­

u zaWiera suitę, pełną wznio­
h I patetyczn ych akordów, graną 
ielkiego piedestału, a okraszoną 
aml, z k tórych każdy wers jest 
ifestem. Muzyka, którą grają, prze-

spada ok. 30 tys. ton pyłu cuzami. nie odgrodziłby 5 5 
k K nas od nich kanałem." • I ,• 

i różnych cząstecze z os- : ryjskich sadów uważa się ob- • 
mosu. Jak obliczyli nau- : lepichę. Selekcjonerzy wyho- : 
kowcy z Instytutu Fizyko- SW •woLNIK = dowali nowe jej odmiany, któ- = 
-Techni· cznego w Lenin- 4 : re mogą rosnąć daleko na oół- : 

: nocy Ostatnie nowości nau- I: I -
być jednak agr esywna, ale na 

zainteresowania i kontraktów nie 
ą narzekać. Natomiast fakt, że 

opularniejszym nagraniem po­
zącym z plyty .,Aural Sculptu­
jest piosenka ,.Let Me Down" 
rosta melodyjka, łatwo wpada-

gradzie. w ciągu 4 mld = kowców: „czujskaja". „oranże- = 
lat (wiek naszej planety) Pa.rowie brytyjscy u.mie- : waja" l „oblinaja" wyróżniają : 

na skutek zapylenia z Kos- li zawsze zachować nale- 5• się dużymi owocami l wysoką • 
N kl d zawartością oleju. E mosu stała się ona cięższa iytą rezerwę. a przy a : Uprawa tej jagody na skalę • 

0 jedną stumilio1I1ową część lord Glanusk przerwal mil- : przemysłową umożliwiła nie : 
swojej masy. Gdyby na po- czenie dopiero po 34 latach. : tylko powiększenie powier zch- 5 
Wl·erzchn1· Ziemi panował Znacznie mnie; wstr.ze- i ni sadów syberyjskich. lecz : 

jednym, a wypadająca drugim 
em - świadczyć może o samej 
le i o obecnych poczynaniach 

. . . . I również wybudowanie w Bij- • 
absolutny bezruch. to do mięźliwu okazał się 3eoo • sku pierwszego w świecie za- : 
tej pory byłaby ona po- kolega lord Pender który = kładu produkcji oleju z oble- a 
kryta Warstwa Pyłu kos- miZczal t0 parlamen'ci e za- : pichy . który miejscowa lud- : 

, ~d · l7 z t : ność nazywa .,l ekarstwem n a • . 
micznego grubości 25 cm. ie wie a . - ioo ch orób". !! ' 

111111111111111111111111111111111111.11111111111111111111111111111111111111111111••11 ..... illilitliiiiiiAlllllllllllSlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllll ..... 
..... 

znająca od czasów starych paf1stwa wszystkie 
mnice domu - teraz. gdy zmarł radca, a pani Malwina pojechała 
swego ojca. dopiero poz.na my. co to znaczy niewola. 

Jak to, ciotko Joaquino? 
A tak! Same zo'oaczycie. Dobrze w iecie. że starszy pan n ie żar­

ał. A jak mówi przysłowie: niedaleko jabłko pada od jabłoni. 
panicz Leoncio... Hm... Dałby Bóg, żebym się myliła. Przypusz­
jednak, że zatęsknimy do czasów starszego pana ... 

Jezus, Maria! Nie mów tak, ciotko Joaquino! 
To już lepiej się zabić ... 
Ten pan nie chce nawet słyszeć o bawełnie Wnet wszystkie 
ziemy w pole. pracować pod batem nadzorcy albo od świtu 
zmierzchu zbierać kawę na plantacjach. Zobaczycie... On chce 
z więcej kawy, bo to daje pieniądze. 
Prawdę mówiąc. sama nie wiem. co lepsze - zauważyła inna 
olnica - czy karczować pola, czy codziennie męczyć się przy 
wrotku od świtu do dziewiątej lub dziesiątej wieczorem. Myślę. 

P<>lu człowiek jes t przynajmniej bardziej swobodny. 
Swobodny? To mrzonki! - wykrzyknęła trzecia. - Tutaj jest 
c razy lepiej! Tu przynajmniej ńie masz tego przeklętego eko­
a. 
_Czyżby? Moje miłe ... - wtrąciła się stara Kreolka. - Niewola 
iewola. Kto na swoje nieszczęście urodził się niewolnikiem złego 

a, ~Y tu, czy tam. za wsze będzie cierpiał. Zła jest sama dola 
?lnika: to nie Bóg zesłał na świat taką plagę . przeciwnie. nie­
ic~wo jest wynalazkiem diabła. Nie wiecie, co si~ zdarzyło 
eJ Julianie, matce Isaury? 

_...,. 

W takim razie niech pan będzie uprzejmy zatrzymać pieniądze i 
wysłać je swojemu ojcu, prosząc go w moim imieniu o dotrzymanie 
obietnicy wyzwolenia Isaury. 

- Jeszcze się wahasz, Leoncio! ? - niecierpliw ie krzyknęła Mal­
wina, oł?urzo~a wy~rętami męża. - Pisz, pisz jak najszybciej do 
SWrgo OJCa, nie mozesz bez utraty honoru dłużej zwlekać z pomocą 
w uwolnieniu tej dziewczyny . 

. LE:oncio P?skrom~ony, władczyn:i spoj:zen iem. małżonki i pod na­
~1s.kiem .o~ol:czności. ktore sprzysięgły się przec1wko niemu. nie mógł 
JUZ. dłuzeJ ~1ę wykręc~ć .. Blady. posępny i zamyślony zasiadł przy 
stoliku, gdzie był papier i atrament. i ze ściśniętym sercem zaczał 
medy~ować nad tym, co n:a napisać. Malwina i Henryk, wychyliw­
szy się . przez okno, Po cichu rozmawiali ze soba Miguel siedząc 
w przeciwległym rogu salonu, czekał cie rpliwie. gdyż Isaura ujrzaw-
szy go ze swej kryjówki w ogródku. przyb:cgła zar a z do salotiu 
i wes~ła tam. niepostrzeżenie zjawiaj~c się przed oczyma oica Oboje 
odbyli .taką rozz:iowę, prowadzoną półgłosem 
. - OJcze! Jaln~. kłopoty przywiodły cię tutaj... Widze iednak. że 
Jesteś weselszy niz zazwyczaj. 

- Ciszej ... - szepnął Miguel kładąc palec na u stach i wskazując 
na Leoncia. - Tu chodzi o twoją wolność. 

- Naprawdę? Ojcze! Jak to z·robileś? 
- Jak to jak? Za złoto ... Wykupiłem cię córciu . i wkrótce już 

będziesz moją. · 
.- .Ach, mój drogi ojcze!. Pan, panie ojcze. jes t dobrv dla swej 

~rk1l A gdyb~ pa? wiedział, ilu . chciało dać mi wolność! Ale za 
1aką cenę? M61 Boze. nie śmiałabym nawet o tym wspominnć Moie 
serce odgadło - ciągnęła, całując wylewnie i szczerze rccc l\liguela 

33 
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Najrozsądniejsi wszystkie sprawy załatwiają w tygodniu, urywając 
się w tym celu z pracy, zaś w wolne soboty ruszają na zieloną traw­
kę. Osobnicy o delikatniejszej konstrukcji psychicznej przeżywają 
skrupuły i w czasie dnia pracy starają się sumłen·nie wykonywać 
obowiązki, a załatwianie prywatnych spraw odkładają na sobotę. 
Ale za którymś razem, kiedy zaińiast oczekujących ich pracowników 
instytucji usługowych widzą kłódkę i wywieszkę: „W s.oboty nieczyn­
ne" - zmieniają poglqdy. 

CIECRAłłOWIEC 
* Kilka minut 

po 12.00. w bu­
dynku Urzędu 
Miasta i Gminy 
przytłumiona mu-
zyka. Sekretarz· 
Urzędu ud z.ie la 
ślubu. Prarowniey 
kończą prac~, nie 
mają czasu na 

rozmowę. W sklel)ie delikatesowym „ 
kolej.ka Po chleb, ale pieczywa n.ie 
ma. Ekspedientka informuje, że 
jes'Wze przed za.mknięciem sklepu 
będzie dostawa z piekarni. W sto­
isku nabiałowym brak masła śmie-

. tankowego. W masarniczym -
czarny salceso~ kości wie.przowe i 
okazałe kapyto wołowe. * W sklepie ajencyjnym GS-u 
„1001 drobiazgów11 scysja. Klientka 
kupił.a noonik, a sprzeda wca nie 
chce go zapakować. Z trudem ha­
muje zdenerwowanie: - Miałem 
dzisiaj dostaw~ papieru toaletowe­
go; urwanie głowy! Zostawiilem kil­
ka rolek dla tych, co nie mają cza­
su stać w kolejce. Pan z Urzęóu 
Wojewódzkiego? Ile pan chce? Mo­
gę powiedzieć tyle, ie muszę ~ 
bard.z.o starać, żeby zarobić. Dwa 
razy w tygodniu jeżdżę po towar. 
Nieraz kiedy wracam. ' ci z GS-u 
dopiero jadą. Dzisiaj miałem 146 
klientów i wszystkich mus~ zano­
tować w zeszycie. Nie wiem tylko, 
'PO co. bo przecież kupu~ w pań­
stwowych hurtowniach na faktury, 
więc łatwo sprawdzić obroty. 

:# W barze unhversalnym goście 
podejmują pierwszą zwrotkę tanga. 
Na pi~trze spokojnie; rozmawiam z 
kelnerkami i bufetową. 

- My też boimy się czase~ kie­
dy konsumenci. za dużą wypiją. 
średnio Licząc, dziennie .~pęka" u 
nas 15 butelek wódki · i dużo piwa. 
Na sobot~ i niedziele otrzymalLśmy 
4200 butelek ,,Łomżyńskiego". po­
winno wystarczyć. Czy mamy wy­
rzuty z tego Powodu, że rozpijamy 
ojców rodzJ.n? Taka nasza ·praca. 

- Lepiej zająć się sklepem mięs-
" nym. Zamkn~li go na cały miesiąc 

i wszyscy cisną si~ w deliJkates-o­
wym. w którym dotychcza$ była 
prowadzona sprzedaż mięsa i w~d­
lin tylko dla uprzywilejowanych. 
Kolejki pad tym sklepem ustawiają 
si~ już no.cą. 

- Ciekawa jest też budowa wo­
dociągu. Jedni podłączaj~ się do 
niego w dz.ień, inni dopiero w nocy. 

ZAMBRÓW 
~ Sobota/ l't 

sierpnia: niecz:rn­
rą ~t Bank 
łp6łd~ielczy, PKO, 
przychodnie l~kar­
dde, Zespół o-
pieki Zdrowotne~ 
~ Spółdzielni 
Tueyaty~mej 
„Gromada". Do 

-
14.00 dyżur pełni dwóch _członków 

Zarządu PSS „Społem": -Dzisiaj są 
normalne dostawy z masarni, wy­
twórni wód gazowanych; pracuje 
transport tzw. interwencyjny. Czyn­
nych jest 80 p['OC. sklepów, w.fększość 
do 14.00, dwa do 17.00 Pracują pra­
wie wszystkie kioski warzywne. 
Dyżury członków Zarządu są ko­
nieczne, gdyż notujemy duże waha­
nia popytu i trzeba organizować 

dostawy. Np. różnica w sprzedaży 

mleka w soboty dochodzi do 2000 
litrówl Jeszcze kilka mies-ięGY te­
µiu za brak pieczywa chciano 
zwalniać Zarząd Spółdzielni. Dzi­
siaj nie sprzedane bułki trzeba su­
szy~ i mleć. Kupiliśmy maszynę do 
produkcji rogali- i jesteśmy zarzu­
ceni tym rodzajem pieczywa. Może 
odpadnie nam część obowiązków, 

jeśli zgodnie z zarządzeniem . mi­
nJstra handlu i U5ług powołamy 

sklep wzorcowy, otwarty całą do­
bę, w kt<firym kierownik samodziel­
nie będzie organizował zaopa.trzenie. 
Ale mamy problem: nikt nie wyraża 
chęci pracy w takim sklepie. 

:#- W Urzędzie Miasta i Gminy 
niewielu interesantów. Jedna osoba 
przyjechała spoza. Zambrowa, licząc 
na ło, że w sobotę będzie załatwio­
na bez czekania w kolejce. Ma jed­
nak pecha. Pracownik, którego po- · 
sżukuje, wyszedł nie zosta wia.jąe 
wiadomości. 

Za·stępca naezelnika miasta: - To 
wyjątkowa sprawa. Jeszcze dzisiaj 
w1Ja.śnię, dlaczego nie ma tego pra-

.cownika. Z P<>czątku, kiedy tylko 
zostały wpro\\1adzone wolne soboty, 
interesantów było o wiele mniej. 
Powoli przyzwyczajają się do tego, 

że -Urząd jest otwarty. Realizu· 
taką zasadę: w soboty pracu~ 
proc. urzędników, a każdy Pow· 
mać spraw7 ~łatwia.ne w 
wydziale. Mamy w i el u młodych 
dzi, którzy nie we wszyst:kitn 
orientują. Dążymy do tego, ab 
~eresant ~ógł przynajmniej u~ 
informacJę. Dla n~s „pracująca' 
bota to okazja do uporzą.dko 
dokumentów. Osobiście na 
nie odkładam spraw, któ.re 
załatwić w innych instnuc 
choć uważa.m, żę w te dni pO. 
być czynne wszystkie Urzędy 

1 stytucje usługovve. 

WYSOKIE 
MAZD-WIECKIE 

Czy sobota 
dobry dzień 
wizytę w Pr 
raturze? Czy 
na tego dnia 
radzić się np, 
zrobić 1 s 
który polubił 
częgę, albo jak 
stępować 1 

żem, który zwykł wracać po 
nocy z pleśnią na ustach. 

\ 
Prokurator rejonowy: - Je 

my tu po to, aby informować., 
więcej szczegółów · można uzy 
z _d·zie-dfl:iny prawa karnego, ale 
siadamy tei „Kodeks cywilny", 
rad udzielamy bezpłatnie. Mów' 
tym dlatego, że ludzie po r.o 
z prokuratorem często chcą 

myśląc, że to zespół adwokacki 
soboty mamy mało interesantów 
to rzeczywiście sporo czasu na 
szą rozmowę z interesantem. 
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powinnam otrz) mać wolność tylko z rąk tego, który ciał mi 
życie! 

- Tak, droga Isauro - powiedział Miguel tuląc ją do piersi. 
Niebo nam sprzyjało i z.a chwilę będziesz moja. tylko moja, moja na 
zawsze! 

- Ale czy on się zgodzi? - spytała Isaura. wskazując na Leoncia. 
- Mam do czynienia nie z nim, ale z jego ojcem, do któ.rego 

właśnie pisze. 
- Bo gdyby mój los zależał tylko od tego człówieka, zawsze by­

łabym niewolnicą. 
- A niech to! Do tysiąca diabłów ... - mamrotał Leoncio, wstając 

i bębniąc wściekle zaciśniętą pięścią o blat stolika. _:_ Nie wiem. 
jakiego użyć wykrętu. aby naprawić beznadziejną głuPote mojego 
papy! 

- Napisałeś już, Leoncio? - spytała Malwina odwracając si~ od 
o~. . 

Zanim Leoncio zdążył odpowiedzieć na to pytanie, do salonu 
wszedł szybko lokaj i wręczył mu list w czarnej kopercie. 

- żałoba! Mój Jióże!„. Coś podobnego! - krzyknął blady i drżący 
Leoncio, otwierają~ list, który szybko przebiegł oczyma, P<> czym 
opadł zaraz na krzt!sło szlochając i wycierając o.czy chusteczką. } .., 

- Leonclo! Le<>ncio! ... Co się stało? - krzyknęła Pobladła Malwina 
i podniósłszy ze stołu rzucony przez męża list, zaczęła czytać drżą­
cym głosem: - ,,Leoncio, ma•m dla ciebie smutną nowinę, na którą 
może nie jesteś przygotowany. Ten cios nie orni.nie nikogo i wszyscy 
musimy przyjąć go pokornie. Twój ojciec już nie żyje, przedwczoraj 
zmarł nagle, w rezultacie wylewu krwi do mózgu.„" 

Malwina nie mogła dalej czytać i zapominając o zniewagach do-.­
m.anych tego f~ta1nego dnia. w jednej chwili rzuciła się na męża, 
ściskając go czule i razem z nim roniąc łzy. 

- Ach, mój ojcze, mój ojcze! Wszystko stracone! - krzyknęła 
Isaura opierając czoło na piersi Miguela. - Już nie mamy żadnej 
nadziei. 

- Któż to wie, córko! - odparł zasmucony ojciec. - Nie upa­
dajmy na duchu, wie-lka jest wszechmoc boska. 

ROZDZIAŁ VH 

fazendzie Leoncia znajdowało się wielkie pomieszczenie, zmy­
i1n1e urządzone, bez poddaszy i podłóg, przeznaczone do pracy niewol­
nie, które prT.ędły i tkały bawełnę. 

Cale wyposażenie tego miejsca stanowiły ławeczki na trze<:h no­
gach, taborety, ławy, kołowrotki, krosna oraz wielki warsztat tkacki. 
umieszczony w samym rogu sali 
Wzdłuż szopy, naprzeciw dużych okien ozdobionych balustradą a 

• wychodzących na rozległe wewnętrzne patio. · siedziały rzędem prząd­
ki Było ich około trzydziestu; Murzynki, Mulat.ki i .Kreolki · z. nie­
mowlętami przy piersi lub raczkującymi dziećmi. które bawiły· się 
w t>Gbllżu nich. Jedne rozmawiały, inne nuciły, żeby ·s~rócić s.Q.Pie 
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długie godziny znojnej pracy. Zobaczyłbyś tam twarze różniąll 
wiekiem, kolorem i urodą, od starej Murzyńki, mizernej i 
bionej, do pulchniutkiej i jasnej Kreolki, od Murzynek czar 
jak smoła do prawie białych Mulatek. 
Pomiędzy tymi ostatnimi wyróżniała się dziewczyna tak mila i 

rująca, jak tylko można sobie wyobrazić. Szczupła i gibka. 
miłą buzię, wyraziste. ale kształtne i zmysłowe usta. cze 
jak maki rozkwitające w kwiNniowy poranek. Jej ~czarne oczY 
były zbyt duże, ale żywe i figlarnie czarujące .. Czarne, krę,cooe 
mogłyby stanowić ozdobę najbielszej zamorskiej szlachcianki. 
jednak nosiła je krótko przrcięte i rozczesane po męsku. To 

'·. 
< 

I 

nie pozbawiało jej wdzięku, lecz podkreślało oryginalny wdziek 
townej i uśmiechniętej twarzy. Gdyby n.ie złote kolczyki błysz 
w małych i kształtnych -uszach oraz wydatne, falujące piersi. 
n iby dwa niesforne koźlęta brykały pod przeźroczystą k 
wzięlibyście ją za bezczelnego i zuchwałego urwisa. Niebawem. 
wiemy się, co. za jędza była z tej dziewczyny, noszącej śliczne 
Rosa. . 

W furkocie rozkręconych kołowrotków, w montonnych przYŚ. 
kach prządek. rytmicznym trzasku wrzecion. które przesuwały si( 
wytchnienia, wśród pisków i \.vrzasków dzieci. można było - . 
żywszy słuch - .usłyszeć taką rozmowę, prowadzoną nieśmiało 1 

głosem przez grupę prządek. wśród których była również i 
- Moje drogie - powiedziała do swych sąsiadek podstarzała. 
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i 
EmocJ-Onująco zapowiada nę ru­

walizacja w wmżyńsko-ostrolęcko­
'echanowskiej kZasie okręgowej ae­:!orów w ~ile~ noz.nej, '° kt?r~; 

- ŁKS 5:3, Mazovia - Mlawian-1 
ka 4:3,. Bug - B~kitni 3:0, Ruch­
Ostrovia 1: 3. . 

W b
„. ,,,. .*d . E 

u ieg"'ł nie zielę f'ozpoczęly ; 
stępuje pięciu byłych trzecioh­

w!,ców: ŁKS, Bug, Błękitni, Olim-
0 · i Przasnysz - ale jak się wy­:e bez trzecioligowych .. a:sp~racji. 
Na podstawie obserwac1i ubieglo­
roeznych rozg":Yw_ek .nal~ży SQdz~, 
·e szyki wym~enione1 piątce moze 
~oważnie pomieszać oprócz Gromu 

iecnanowska Mazovia. 
c Po planowych zwycięstwach fa­
worytów w J?ierwsz.ej kolej~e, 10 
drugiej za niespodziankę mozna ~­
znać remis ŁKS-u w Zambrowie. 
Na uwagę zasługuje Tównież debiut 
w rozgrywkach klO:SY okręg"'!"ej 
ben,iamin~ z Wys~kiego Mazowiec­
kiego, ktory w pie~szym swym 
występie wysoko, bo , a.z 4: 1, pokonal 
Sokola Grud:u~k .. Pozosta~e wyniki 
pierws~ej ~ole1ki: O~trovui Ostrów 
Mazowiecki - Plonsk 3: 1, Staf't 
Działdowo - Grom Czerwon11 B6r 
1:2 Makowianka Ma:ków - Bug 
Wyszków 0:3, Błękitni Raciąż 
Mazovia Ciec ha.nów O: 1, Olimpia 
Prostyń - Olimpia Zambrów 0:2, 
ŁKS Łomża - Przasnysz 2: 1. 

Wyniki drugiej kolejki rozgT71-
·wek: Sokół - PTzasnysz 1:Z, Olim­
pia Zambrów - ŁKS 1:1, Mazovia 
- OUmpia Prostyń 9:0, Bug - Błę­
kitni 8:0, Grom - Makowianka 2:1. 
Mecz Roch - Ostrovio. - przelożo­
ny. 

1 wrze§nia (godzina 16.00) f'oze­
grane zostaną na.stępujące pojedvn­
ki: Ostrovia - Sokól, Start - Ruch, 
Grom, Olimpia P. - Bug, ŁKS 
Makowianka - Płońsk, Błękitni -
Mazovia, Przasnysz - Olim.pia z. 

* Niektóre wyniki drugie; kolejki 
ligi okręgowej ;u.niorów: Olimpia 

się rozgrywki łomżyńsko-ostrolęc- ! 
kiej A-klasy seniorów, i.o której : 
występuje po pięć zespołów z wy- E 
mienionych województw. Padły ua- : 
stępujące rozstrzygnięcia: Bug II - i 
ŁKS II 0:0, Orzel Kolno - Wąse-. 
wo 7:1, SpaTta Szepietowo - Szkwal • 
Rozogi 3:0, Wissa - Mławianka 
3:2. 

W drugie; kolejce spotkają się • 
(początek meczów o 15.00): Mal- E 
kinia z Orłem Goworowo, Szkwa z 

1
• 

W issq, Wąsewo ze S-pa-rtą, Bug II z 
Orlem i ŁKS z Warmią Grajewo 
(początek tego meczu o godzinie I 
13.00). * I 

Podobnie ;a.kA-klasę zrefcmnowa­"° f'ozgrywki ;u.niorów młodszych, • 
1D których wspólzawodniczyt będq : 
drużyny mlodzieżewe z to<>jew6dztw I 
ostrolęckiego i łomżyńskiego oraz 
gru.py rocznika a.partakiadowego. 
Rozg-rytóki tej klasy, podobnie ;ak 
dwóch grup tf'ampkarz11 io tDoje­
w6dztwie łomżyńskim, rozpoczną się 
6smego września bT. 

* Również SB wrze§nia rozpocznie 
rozgrywki (nowo§ć!) B-klasa senio­
rów województwa łomżyńskiego, w 
których wezmq udział cztery zespo- li 
łll: Ziemowit Nowogród, Smolniki 
Stawiski, Sok6l Sokoly i Unia Cie­
chanowiec. N iestet11 OPZN Łomża 
pon.cwanie nie zwer11fikowai boi.ska 
do gry w Ra.jgTodzie, z tvch samych 
powodów, o których pisaliśmy t0 u­
bieglvm sezonie, OTaz boiska w CZ11-
żewie. 

TV 09.03 
CZWARTEK 
PROGRAM I ZI SIERPNIA 

9.10 Teleferie: „A to he<!a". 10.15 „Domator" - porady, ćwicz z nami. 10.40 rum 
dla II uniany: „Najemny morderca". 12.20 „Domator" - „Instynkt myśliwski os" 
- film RFN. 17.00 „Poligon". 17.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 Konto ';,M". 
19.30 Dziennik. 20.15 „Najemny morderca" - włoski film tab. za.30 Studio Lato. 
PROGRAM ll 

18.00 „Lekcja" - program publlcyst. 18.30 Program lokalny. 19.00 Razem z Dwój- • 
ką. 19.30 Dziennik. 20.15 „ Wieczory chopinowskie" - Festiwal w Dusznikach. 20.ł5 
Razem z Dwójką. 21.30 Teatr Wsi Polskiej. 21.55 Obllcza polskiego kina: "Wolne 
miasto" - !lim fab. 
PIĄTEK 
P.ltOGRAM I 

30 SIERPNIA 

9.10 Teleferie: „Wakacje z komputerem", „W_odnik l Zuzanna„. 10.10 ,.Domator" 
- porady. 10.40 Film dla II z.miany: „Kryptonim Trianon". 11.50 - "Domator" -
,,życie od kuchni". 15.55 „Szansa" - hufce OHP. 16.25 „W szkole 1 w domu". Ul.ł5 
NURT - wykład inauguracyjny. 17.30 Studio Lato. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Nie tylko 
dla wędkarzy". 19.30 Dziennik.• 20.00 Monitor Rządowy. 20.30 „Kryptonim Tria­
non" - film fab. prod. raaz. 22.20 Studio Lato. 22.50 „Historia wielkiego konkursu". 

PROGRA'.M li 
18.00 „Kosmiczny test" _; teleturniej. 18.30 Program lokalny. 19.00 „Ja, ty, my" • 

- widowisko publicyst. 19.30 Dziennik. 20.00 „Ja, ty, my" - widowisko publicyst. 
20.30 X Konkurs Piooenki Czeskiej 1 Słowackiej - Ustroń'85. 21.30 „Antyczny świat 
prof. Krawczuka". 22.00 „Wilhelln Milczący" - film prod. holend. 12.50 "Rozmowy intymne". 
SOBOTA 
PROGRAM I 

l1 SIERPNIA 

9.0o Kino Teleferll: „Znak orla". 9.30 Gryflada. 10.15 ,,Radar" - wojskowy ma­
gazyn filmowy. 10.40 Teatr TV: F. Bnlckner - „Elżbieta królowa Anglii". lS;łO Po­
radnik rolniczy. 14.05 z Polski rodem. U.30 „Zdrowie" - wojskowy mag. publlcyst. 
15.10 Telewizyjna lista przebojów. 15.40 W świecie ciszy. 16.10 Studio sport. 17.30 
„Wielka miłość Balzaka" - serial TP. 18.20 Lqsowanie Du1ego Lotka. 18.30 Muzycz­
ny portret - Zygmunt Latosze-.vski. 19.00 Dobranoc. 19.10 żyć w krajobrazie. 19.30 
Dziennik. 20.00 „Ęamienne tablice" - film polski. 22.15 - Czas - magazyn publi­
cystyczny. 22.50 Studio sport. 23.10 „Więzienie Alcatraz" (ł} - film USA. 
PROGRAM tt 

16.0S 5--10-15: zespół DOM przedstawia. 16.50 Wideoteka. 11.15 „Gdybym był ... • 
program publicyst. 18.00 Festiwal Muzyki Łańcut'85. 18.30 Program lokalny. 19.00 
Spektrum. 19.30 Dziennik. 20.00 Ze sztuką na ty. 21.20 Tydzie(l w polityce. 21.30 Pio­
senki antywojenne z wideoteki K. Szewczyka. 22.15 ,,Musash1" - serial jap. Z3JMI 
Galeria DwóJkL 23.30 Muzyka na dobranoc. 
NIEDZIELA 1 WRZESNIA 
PROGRAM I 

9.0o Teleranek oraz film CSRS „Latający Czestiml~". 10.35 „Na ziemi l w głębi­
n~ch" - film dokument. U .05 Poranek muzyczny: „Do zwycięstwa i wolności". 11.55 
Siedem anten. 13.00 „Kraj za miastem". ll.25 „Mówili, nie ma Warszawy, a tu jest 
Warszawa" - film dok. 14.15 Teatr dla Dzieci_ E. Zaleska „Jak to w szkole". 15.10 
„Tam, gdzie rośnie wanilia". us.oo Magazyn sportowy. 18.20 Antena. 19.00 Wieczo­
rynka. 19.20 Wystąpienie . min. Oświaty 1 Wychowania B. Farona. 19.30 Dziennik. 
2-0 .~ „W obronie własnej" - film polski. n.25 Pegaz. 22.05 Sportowa niedziela. U.45 
„Nihil est" - film muzyczno-baletowy. 

PROGRAM U 
U.SO Film dla niesłyszących: „W obronie własnej'"'. 14.1!5 „Spojrzenie na wn:esleń" 

- wojskowy program dok. 15.30 Program publlcyst. 16.0S Wzdłut WiBły, wzdlut Pol­
ski. 16.20 Jutro poniedziałek - magazyn rodzinny. 16.40 Kino-Oko - magazyn fil­
mowy. 17.20 „Dzień dobry, panie Einstein" - serial franc. 1120 Wzdłuż Wisły, 
;2~ż Polski. 19.30 Dziennik. JO.OO Sport w Dwójce. 20.łl Wzdiut Wlsły, wxdłu~ 
N~ i. 21.35 Sensacje XX wieku - „Agonia". 22.06 „Bracia Lautensack" - serial D. 

I WRZESNIA 
PONIEDZIAŁEK 
PROGRAM I 

l5.55 NURT - Człowiek l świat współczesny. 15.30 Dla młodych w1dz6w - „En­
cyklopedia TDC" l „Zwierzyniec". l'l.30 „Stawka większa nit tycie" - serlal TP 
~8.25j ~ha stadionów. 18.50 Wystąpienie ambasadora nadzwyczajnego l pełnomocnego 0~ alistycznej Republiki Wietnamu. 19.00 Dobranoc. 19.10 „Laboratorium". lt.30 ~z1e1 nnik. 20.15 Teatr TV: J, Racine „Fedra". U.15 „Był talci bal" - program publl-

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń Przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-760/85 z dnia 1985.07.16 ukarało Wiesława Aksionowa, s. Edwarda, ur. 
10.-08.1958 r., zam. w Grajewie karą grzywny w wysokości 25 ooo zł z zamianą w 
razie nieuiszczenia w ciągu trzech dni na 50 dni aresztu zastępczego oraz karą 
dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w ty­
godniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 1985.07.15 ok. godz. 
13.-00 w Łomży w barze „Mini" będąc po użyciu alkoholu zaczepiał konsumentów 
oraz donośnym głosem używał slow wulgarnych, czym zakłócił lad 1 porządek 
publiczny, co stanowi wykroczenie z art. 51 f 2 kw. K-327 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-762/85 z dnia 1985.07.16 ukarało Krzysztofa Baczewskiego, s. Ryszarda, 
ur. 4.-07.1962 r., zam. w Grajewie karą grzywny w wysokości 20 OOO zł z zamianą 
w razie nieuiszczenia w ciągu trzech dni na 40 dni aresztu zastępczego oraz karą 
dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w ty­
godniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 1985.07.15 ok. godz. 
13.00 w Łomży w barze „Mini" będąc po użyciu alkoholu zaczepiał konsume.ntów 
oraz donośnym głosem u2ywał słów wulgarnych, czym zakłócił lad 1 porządek 
publiczny, co stanowi wykroczenie z art. 51 § 2 kw. K-328 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-763/85 z dnia 1985.07.16 ukarało Ryszarda Kłosa, s. Stanisława, ur. 
10.-02.1952 r., zam. w Grajewie, karą grzywny w wys. 25 ooo zł z zamianą w razie 
nieuiszczenia w ciągu trzech dni na 50 dni aresztu zastępczego oraz karą do­
datkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w ty­
godniku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 1985.-07.15 ok. godz. 
13.00 w Łomży w barze „Mini" będąc po użyciu alkoholu zaczepiał konsumentów 
oraz donośnym głosem uiywał słów wulgarnych, czym zakłócił ład i porządek 
publiczny, co stanowi wykroczenie z art. 51 § 2 k.w. K-329 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem nr A-552/85 z dnia 1985.06.28 ukarało Adama Rzodkiewicza, s. Kazimierza, 
u r. 24.12.1954 r., zam. w Łomży, karą grzywny w wysokości 15 ooo zł oraz karą 
dodatkową w postaci podania treści orzeczenia do publicznej wiadomości w ty­
godniku „Kontakty" na koszt uka ranego za to, że w dniach od 15 do 19 kwiet­
nia 1985 r. w Lomży jako bufetowy w barze „Mini" oszukał konsumentów co 
do ceny porcji placków ziemniaczanych, które sprzedał w ilości 167 porcji w 
cenie 39 zł (zamiast jak wynika z kalkulacji w cenie 35 zł porcja), przez co 
naraził tych konsumentów na szkodę w kwocle łącznej 668 zł oraz w dniu 22 
kwietnia 1985 r. w miejscu i charakterze jw. oszukał inspektora PIH co do 
wagi sprzedanych 2 porcji chleba do bigosu, które posiadały niedowagę 100 g , 
przez co klientka poniosz'ła szkodę w kwocie łącznej 5 zł, co stanowi wykrocze­
nie z art. 13ł § 1 k.w. K-330 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Łomży orzecze­
niem nr A-754/85 z dnia 1985.07.11 ukarało Henryka Przestrzelskiego, s. Piotra, 
ur. 6.05.1952 r., zam. Kaimy, karą grzywny w wysokości 15 OOO zł z zamianą w ra­
zie niezwłocznego nieuiszczenia na 30 dni aresztu zastępczego oraz karą dodat­
kową w postaci podania treści · orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodni­
ku „Kontakty" na koszt ukaranego za to, że w dniu 1985.07.10 ok. godz. 14.-00 w 
.Tedwabnem w restauracji „Parkowa" spożywał napoje alkoholowe przyniesione 
przez siebie, co stanowi wykroczenie z art. 43 ust. 3 ustawy z dnia 26.10.1982 r. 
o wychowaniu w trzeźwości i przeciwdziałanh,t alkoholizmowi. K-331 

Kolegium Rejonowe ds. Wykroczeń przy Prezydencie Miasta Lomży orzecze­
niem nr A-620/85 z dnia 1985.06.08 ukarało Antoniego Wiśniewskiego, s. Stanisła­
wa, ur. 13.06.1957 r., zam. w Łomży, karą trzech miesięcy ograniczenia wolno~ci 
z obowiązkiem podjęcia pracy w uspołecznionym zakładzie wskazanym przez 
Wydział Zatrudnienia Urz«;du Miejskiego w Lomży z jednoczesnym potrące­
niem wynagrodzenia 20 proc. w stosunku miesięcznym z przeznaczeniem na 
TPD Zarząd Miejski w Łomży oraz karą dodatkową w postaci podania treści 
orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku „Kontakty" na koszt ukara­
nego za to, że w dniu 1985.06.07 o godz. 18.30 w Łomży w restauracji „Klubowa" 
przy ul. $wierczewskiego będąc pod wpływem alkoholu wywołał awanturę 2 
personelem. W czasie awantury donośnym głosem używał słów nieprzyzwoitych, 
exym zakłócił porządek publiczny, co stanowi wykroczenie z art. 51 ł 2 k.w. 

K-332 

Wyrazy głębokiego współczu„ 
cia 

st. chor. CZESŁAWOWI 
SZEWCZYKOWI 

z powodu zgonu 
MATKI 

składają: OOP i współpracow­
nicy WRD WUSW w 
Łomży. K-5091 

Z powodu nagłej śmierci 
Kol. FRANCISZKA RADELA 

wyrazy ·głębokiego współczu­
cia 

RODZINIE 
oraz Zarządowi IKS n Wissa" 

w Szczuczynie 
składa Rada Wojewódzka 

Zrzeszenia LZS w Łom­
ży. K-335 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. ANNIE MIKOŁAJCZYK 
z powodu tragicznej śmierci 

BRATA 
składają współpracownicy z 

poradni „D" w Łomży 
przy ul. Armii Czerwo­
nej. K-5097 

Wyrazy głębokiego współczu­
cia 

Kol. JANINIE 
BARANOWSKIEJ 

z powodu zgonu 
MATKI 

składają związkowcy I zarząd 
NSZZ pracowników 
„Społem" PSS w Łom­
ży. K-5104 

SPOLDZIELNIA MIESZKANIOWA LOKATORSKO-WLASNOSCIOWA 
w Kolnie 

• uprze1m1e • zawiadamia 
wszystkich zainteresowanych, że w dniach od 15 do 30 października br. 
wywiesi w swojej siedzibie listę osób zakwalifikowanych do przyjęcia 
w poczet członków Spółdzielni. 

1. W poczet członków Spółdzielni ~ą przyjmowane osoby, które 
spełniły warunlki do przyjęcia w poczet członków najpóźniej w 1981 r. 
Przyjęcie w poczet członków tych osób nastąpi z urzędu. 

2. Wnioski o przyjęcie w poczet członków w trybie przyspieszonym 
będą przyjmowane do dnia 20 września br. 

3. Spółdzielnia przyjmie w poczet członków około 200 osób. Szczegóło­
wą informację o warunkach ubiegania się o członkostwo moma uzy­
skać w biurze Spółdzielni Mieszkaniowej w Kolnie, ul Proletaria-
cka 13/4. K-334 

SPOŁDZIELNIA RZEMIESLNICZA RZEMIOSŁ ROZNYCH w Łomży 

OGLASZA KONKURS 
na stanowisko dyrektora. Wymagane wykształcenie wyższe budowlane, 
5 lat pracy na stanowisku kierowniczym. Warunki pracy i płacy do 
omówienfa na miejscu. Oferty należy składać do Rady Spółdzielni Rze­
mieślniczej Rzemiosł Różnych w Łomży, ul· Jatkowa 5. K-333 ls · 22.so Magazyn literacki „Pegaz". ' 

~~:~i~z~jmy od poniedziałku". 11.00 „ABc" _teleturniej językowy. 1a.20 Pro- ·ouloszenia drobne ~~:1 lokalny. 19.00 „Spotkanie z Llbią" (1). 19.30 Dziennik. 20.00 ,.Spotkanie z Wiet- ZAGUBIONO prawo jazdy kat. ABT, nr 

nuta Domalążek. i:ł-100 Zgierz. skr. pocz-
towa 14. K - 5098 
ZAGUBIONO prawo jarzdy kat. ABCE, 
nr 12251/83, Waldemar Igiemld, Lomta, 
Woziwodzka 23. K - 5099 
KUPIĘ M-4 w Łomty lub zamienię iden­
tycz.ne w Lubinie (woj. legnickie) na 
Lomżę. Zdzisław Pogr~ewsld, Lubin, 
Odrodzenia 13 „C" /13. K - 5102 
WYRÓB, sprzedaż siatki og.rodzeniowej. 
Antonowicz, Nowogród, Gen. Sikorskie­
go 32. p 1921-1 
POTRZEBNA pomoc - rencista do cho­
rego. Możliwość zamieszkania. Łomia, 
ul. Słowackiego 9 m. 74. p 1955-1 
SAMOCHÓD „Fiat„ 126p lub Wartbur­
ga" ....:::. kupię. 18-400 Lomża, ui'. Spokoj­
na 68. p 1919-1 
20 ROLEK papy oraci rozsiewacz nawo­
zów1 zawieszany - sprze~m. Helena 
Płońska, Lomża, uL Ksi~i.nej Anny 3/65. 

ZYlij ~„ · 11.30 „Spotkanie z Llblą" (i). 22.00 „Kto kocha, nie zabija" - serial bra- 10554/81, Stanisław Błachnio, Łomża, Sło-
\VT s 1. wacklego Tf6. K - 5086 PR OREK S WRZESNIA ZAGUBIONO- prawo jazdy kat. ABCET, 

OGRAM I nr 00018/78, Stanisław Walczyk, Poredy ~~ „Domowe przedszkole". 10.10 Film dla ll zmiany. „Układ krą~enlan (T). 11.25 20a, gmina Zbójna. K - 508'1 "c ator" 16.30 „Dla dzieci. „Akademia muzyczna". 16.55 Dla młodych widzów: SPRZEDAM kawalerkę w Zambrowie. wojak" .. 17.30 „Wspólna Polska - wspólne sprawy". 18.00 Telewizyjny Informator ł..omża, tel. 6'1-30. K _ 5088 gn~da~ruczy. 18.15 „Szkoła polska" - program filmowy. 19.00 Dobranoce. 19.10 „D\a-

1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. BCE, nr TI'za · 19.30 Dziennik. 20.00 „Czas wyborów". 20.30 „Układ krążenia" (7) - serial 7423/17, .Tan Dąbrowski, Sierzputy Zagaj-P1to~2.10 „żołnierska droga" - program dokument. 22.40 „Penetracje" ne 17, gmina Sniadowo. K - 5090 

17 3 RA~ n • SPRZEDAM działkę (25 uów). Zambrów, Prz~~oj"Niezno~e dzieciaki" w tyciu i w filmie. 18.00 „Wokół Chopina" (9). 11.20 • Marzowiecka 39. K - 5093 
kow e Dwó~k1. 18:30 Pr_ogram lok~lny. 19.00 „Gang Marcela" - program rCYLryw-1 ZAGUBIONO prawo jazdy kat. AB, nr cert Y. 1?-30 ,r;>z1ennl.k. 20.00 „Gorąca linia" - ekspres reporterów. io.15 „Galowy kon- 6432(16, Henryk 2elechowski, Lomża, ~enla gwiazd (1) - II Bałtyckie Spotkania Teatrów Operowych Sopot'85. 2110 Zbli- • Wiejska 5/22. K - 5094 
21.55 '~~f711 to i owo O filmie". 21.3:1 „Prawdy JlolakOw" - „Wiara ojców na~ych". = KUPIĘ overlock przemysłowy 3- lub $-" zaprasza: „Strach z pierwszej ręki" - !Urn amerykański. llil -nitkowy „Textima'' lub „Famad". Da-

p 1912~ 

KONTAKTY 

1985-09-01 
• 
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(1875-1933) 

Z pochodzenia prawdopodobnie Niemka. Ma­
IQC lat niespełna dwadzieścia, założyła w Pa­
·yżu salon okultystvczno-magiczny. Było to coś 
v ródzaJu szkoły, do której stale uczęszczało kil­
<anaście wybranych osób, pobierających u niej 
iauki pr'aktycznej wiedzy okultystycznej. Uczyła 
regulacji ·Oddechu, dzięki czemu jej uczniowie 
z:dobywall Jakoby umiejętność oddzielania jaź­
ni od ciała. Niektórzy adepci szkoły iyjq do 
dzisiaj, jednakże żaden ni$ zdradził, 1na czym 
dokładnie polegały te eksperymenty, anJ jaka z 
nich płynie korzyść dla człowieka. 
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ZODIAk SARMATY 
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Urodzeni pod znakiem Pięk„ 
noducha b11wajq ludźmi nad„ 
rwycza; łagodnymi t spokoj­
nvm•„ P'ljaktycznie nf e miewa­
iq w życiu żadnych proble-
mów, a. jeśli ;e nawet mają. 
to ł tak nie przejmują się 1ti00 

Rys. Andrzeja Podulkł 

mi. Na siebie i wszystkie swo­
je poczynania patrzą przez r6 00 

żowe okulary, wychodzą też z 
założenia, że nie ma tego złe­
go, co b11 dla nicą w końcu 
na dobre nie wyszło. Do 
szczę~cfo wiele im ni e trze­
ba, wystarczy skromna pen„ 
s;a i byle jaka praca, którą 
- zresztą - traktują jak 
wszystko inne w życiu. Wolny 
czas najchętniej spędzają 
przed telewizorem, i nie ma 
dla nich większego znaczenia, 
czy akurat mowa jest o sa­
dzeniu ziemniaków, czy o 
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„W związku z brakiem per„ 
soneZu odpowiedzialnego za • 
czysto§t! 1anitarną naszego za­
kładu., zobowiązuje się kie.­
rownik6w poszczególnych 
działów do wyznaczenia osób 
odpowiedzialnych za czystość 
sanitariatów na wszystkich 
kondygnacjach. Pracownik. 
odpowiedzialny, dyżurny w 
danym dniu, winien dokony­
wać inspekcji WC przed roł­
poczęciem pracy, po jej zakoń­
czeniu. oraz co najmniej trzy 
razy w trakcie dnia pracy. O 
wszystkich nieprawidlowoś-
ciach ma on meldować 
swojemu oezpośredniemu 
zwierzchnikowi, jak np. o 
braku papieni toaletowego, 
czy też zabrudzeniu sanita­
r iatu. Pracownik odpowie­
dzialn11 w danym dniu prze­
chowuje u siebie klucze, a 
także wypełnia zeszyt załą„ 
c2on11 do niniejszego pisma. 

Dyrektor" 
(podpis czyitelny) 

kulturze inkaskiej, bądź o re­
formie gospodarczej. 
Pięlenoduchy mają zacięcie 

literackie, jednak:e wrodzone 
im lęnistwo powodu.je, że z 
dnia na dzień odkladajq. nie­
jasne plany napisania powieś­
ci lu.b przynajmniej pam1ęt­
nzka. Kiedy jednak uszqdą do 
pisania, powstaje dzieło godne 
uwagi. Niestety, zdarza się to 
nadzwyczaj rzadko lub zgołc1 
nzgdy, zaś ich szczutne plany 

· zazwyczaj do kolica pozostajq 
planami. 
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Widniało jut: n.a dobre. gdy 
baby zrnę.czone kłótnią posta­
nowiły w końcu zdać się w 
sprawie · kolejnoścd miłosnego 
używania na mnie. Zatem 
dwie spośród nich otworzyw- · 
szy drzwi kom6.rtki · wzięły 
mnie pod ręce i nagiego 
wprowadziły, do izby prze­
syconej wonią Potu oraz 
stęchłym zapachem olejnego 
kaganka. Zaraz też rozległ sie 
szmer ro.zczarowan1a, gdyż na-
gość moja - jak n;miemam­
wydać im siQ musiała niezbyt 
okazał~ 

r 

rnog~ za nlemowlakal Mot.e 
0«1 niedorobek jaki? Wyrzutek 
swoj~j społeczności precz wy­
gna·ny przez faunich współ­
braci? 
Aż ugryźć si~ w język mu­

siałem, żeby onej babie n~e 
powiedzieć słów kilku do 
słuchu, tak mnie obraza mo­
jej męskO"ści zabolała. Wsze­
lako obawa m-zed możliwemi 
konsekwencjarńi, gdyby się· 
wydało, iż człowiekiem jestem 
nie faunem. kazała ml zamil­
czeć. W zamian głośno puś­
ciłem wiatry, oo - jak wia-

·z · pamiętnika ·se~su,alisty 
- Phil - parslmleła ważąca 

najmniej sto kilo niewiasta: 
- Różne r~cry w swoim ży­
ciu widywałam, wszelako mu­
sut przyznać, it taki~j okru­
szyny jesz.cze w tyciu n.ie 
widziałam. Cót to za faun, 
na którego przex okulaor pa­
trzyć trzeba, żeby cokolwiek 
zobaczyć? · 

- Faktyc2m!ie - rzekła 
druga, dla odmiany chuda ni­
czym tytka chmielowa. - Sa­
m.am wprawdzie faUJilóW w 
życiu nie oglądała. słyszałum 
jednak o nich wiele dobrego, 

. tuta.i zasię, ten oto osobnik 
fauniego rodzaju PoZbawio.n 
jest cech właściwych swemu 
urodzeniu i prędzej wziąć go 

domo - często i cbetme czy„ 
nią fauny. czynem tym po­
twierdzając swoją faunią toż­
sam<>ść. Od tej chwili niczego 
mogłem już się nie obawiac, 
z wyjątkiem meritum sprawy. 
do której w praktyce nie by­
łem przecież przygotow8Jl'l.Y. 

ł 

- Faun ci on! - krzyk­
nęło kilka kobiet naraz. rzu­
cając si~ jednoci.eśnie na 
mnie. Zaraz ieź inne rzuciły 
się na nie. było bowiern po­
stanowione, że to ja sam mam 
wybrać, z którą zacznE: dzia­
łać najpierw. Wybrałem tedy 
oną tłustą grul;>askę i pociąg­
nąłem ją za sobą na dwór. 

(Cdn.) 

KONKURSOWA FUTRYNA Z WIERSZYKIEM 

O mój Ty Panie Podredaktorze 
czy Pan naprawdę więcej nie może 
Otworzyć szerzej te swoje wrotki 
i dopiąć jeszcze choć jednej zwrotki 

Nie tak, jak teraz, tylko dwanaście 
chudych litnijek bladych z nagości 
Niech się podtuczą choć na szesnaście 
i więcej seksu, więcej miłości 

Niech Erotyczka z Białegostoku 
znów się odezwie z wierszem w „Futrynie" 
Myślę, że nie ma wielkiego tłoku 
dobrych poetów w Waszej witrynie. 

I 

Nota biograficma: poeta z Białegostoku, nazwisko znane 
po dreda kej i. . 

KRVZVSOWE JEDNO DANIE 

1a11bel 
tatarski. 

Kawałek przydziałowego 
mięsa. najlepiej bez kości. 
tłuc tak długo, aż spuchnie 
i w ten sposób powiekszy 
swoją objętość w czworakroć . 
Pociąć na cienkie plasterki. 
oblepić nimi· kromki suchego 
chleba. Smażyć krótko. ciąg­
le dolewając wody, aby por­
cje nie straciły na wadze. 

GOSPODYNI 
' 

„Szanowny Pa.nie Podredak­
torze! 

Jestem stałym czytelnikiem 
waszego poczytnego pisma 
<'Kontakty» i pragnąłbym na­
wiązać z W ami kontakt. Lu­
bię czytać <cKontakty„, tak 
wiele ciekawych rzeczy opisu­
jecie, zwlas2cza na ostatniej 
stronie [ ... ]. Przesyłam wiersz 
<<Prośba o zwrotkę» i mam 
nadzieję, ie Pan Podredaktor 
przychyli się do nie tylko mo­
jej prośby. Proszę o listowną 
odpowied~. M6j adres do wia­
domości Podredakcji." 

Od podredakcji: listownie 

nie możemy. brakuje nam 
czasu i sekretarki. w dodatku 
podredaktor na dłuższym u:r­
lopie . Serdecmości! -·-

„Ludzie! 
Zamiast chrzanie! glu1>0t 11, 

może weźmiecie 3ię .ia ;akqś 
solidnq robotę? N <Uze ulice 
brudne, chwytcie m iotl 11 i 
zacznijcie sprzątać. W a.si poe­
ci mogq np. robić to samo. at„ 
bo nawet eo innego. 

Z poważaniem 
stalu czytelnik z .fColn.a 

(ft.ft JanJ." 

Był un'4n1klem młe.Jlklm. Jd6. 
ry opiekował Ił• pnybywaJ,eymt 
do m iasta kapcami sapanlCUty­
mt. Musiał sat em mae, choelał 

trochę, o'bce J4:ZYkl, kt6rycb prze· 
watnle zresztl\ nte znał, o tle 
był Polakiem, a nle np, Ormia­
ninem. Od k u pc6w pobierał on 
podatki, z k t6ryoh rozlłczal 1lę 

:& kasą m iejski\, t>ł:lCĄC ustaloną 
kwotę ryczałtową. lak s tego 
wyn ika, un~d był wcale Intrat­
ny. Niestety, do obowlipk6w tłu­
macza nalełało teł sprawdzanie, 
czy r zekomi kupcy nie Il\ cza­
sem szpiegami. 
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POZIOMO: 1) przyczyna. pobudka, racja. 4) z podgrupy cynkow­

ców, 7) dyskiem lub oszczepem, 8) Instrument muzynny utywany w 
kapeli janczarskiej. IO) patrol kontrolujący nocĄ warty, 1!) płyta. 
taśma z utrwaloną na nieJ melodią, 13) dialekt, 15) na piersi zwy. 
cięzcy, 18) ptaszyniec, 20) plemiona Afrykt Zach., 81) starot)•tna 
machina oblężnicza, 22) góry z Aconcagua, 23) &·kołowy pojud u­
przęgowy bez resoró"). z budą, uiywany pnea ludy koczownicze 
Turcji, 24) mebel na ubrania. 

PIONOWO: 1) obeUsk, 2) znana morska mt~jscowo•~ bułgarska, i) 
pogłębiarka rzeczna, f) piecza, dozór, 5) w mUologll egipskiej tarcu 
słoneczna, widzialny przejaw boga Re, 8) herbata paragwajska, I) 
tmię żeńskie, U) tygodnik białoruski ukazuJ,c)• tię 'W Białymstoku, 
U) sto lat, 15) potomek białego I Indianki, tł) bro6 t!newco"'-a, 17) 
mała piłka kauczukowa nle n:idmuehtwana, 1S) kojany stę z War­
sem, 19) polityk . austrłnckl (1891-1984), był · kanclerztm w lAtach 
1953--61. (HCL) 
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